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Prenumerata liczy się tylko od Igo każdego mie 
siąca.

Uprasza się o wczesne nadsyłanie pieniędzy pre 
numeracyjnych i wyraźne wypisanie nazwiska i miej 
sca odbioru, a jeżli można o nadesłanie dawnego 
adresu drukowanego, lub przynajmniój przytoczenie 
numeru tego adreBU.

Cena „CZASU** za granicę, ogłoszona jest w ty 
tule każdego numeru.

Ula dogodności Szanownych PP. Abonentów 
miejscowych, prenumeratę na IV kwartał przyjmo 
wać b ęd ą: Bióro Administracyi „Czasu41 ulica Ró 
żana, księgarnia Czecha w rynku w hotelu Dre­
zdeńskim , p. Józef Bartl, w rynku na rogu ulicy 
Brackiej w domu księcia Jabłonowskiego, tudzież 
p. Minasowicz kupiec na Podgórzu

PP. Prenumeratorowie w tych tylko miejscach, 
gdzie abonowali, będą mogli odbierać dziennik.

Pojedyncze numera „Czasu44 w tych samych 
miejscach będą od Igo października do nabycia.

Kraków 5 października.
Przed parą laty, jeżeli się nie mylimy, 

po zjeżdzie w Kissingen cała prasa euro­
pejska powtarzała słowa księciu Gorczako- 
wowi przypisywane: „że niem a już żadnej 
kwestyi w Europie, jest tylko kwestya na­
poleońska.44 Miał słuszność minister rosyjski, 
jeżeli pod wyrażeniem „kwestyi napole­
ońskiej" rozumiał „kwestyę cezaryzmu.44 Gó­
ruje ona tak dalece nad innemi, że jeżeli 
nie wszystkie w sobie zamyka, to przynaj­
mniej wszystkiemi się posługuje. Kwestye 
narodowości, życzeń ludowych, państw drugo 
rzędnych, równowagi europejskiej, granic 
naturalnych, o tyle tylko mają wagi i zna­
czenia w tej chwili, o ile znajdują się w kolei, 

.jaką w spółeczności postępuje cezaryzm de­
mokratyczny, poza tą koleją uważane są 
za niebyłe.

Podobnież przyznamy chętnie słuszność 
ministrowi rosyjskiemu, który w swym okól­
niku do ajentów za granicą miał, jak do­
noszą, napisać, „że nie widzi wcale kwestyi 
wschodniej," jeżeli „kwestyę wschodnią" 
znaczyć ma „kwestya Porty ottomańskiej 
czyli turecka." Aż nadto widoczna, że o 
Turków jako takich, ani o ich państwo nie 
chodzi nigdzie i nikomu, i pod tym wzglę­
dem nie ma wcale kwestyi wschodniej. Je­
żeli zaś jest jaka, to chyba „kwestya ro­
syjska." Wybornie ją nacechowała Gazeta 
Moskiewska (Moskowskija Wiedomosli), organ 
p. Katkowa, który bardzo często staje się

owem enfant terrible gabinetu petersburskiego 
I on równie jak okólnik księcia Gorcza 
kowa zaprzecza, aby polityka rosyjska mia­
ła jaką kwestyę wschodnią na oku. „Rosya 
pisze on, domaga się tylko przepływu czyli 
wyjścia na morze Śródziemne, i do tego 
dojść m usi; nie chce ona zresztą wcale ża 
dnych zdobyczy." Pubłicjp»tB zbytnie 
jednak liczy na naiwność Europy. Jeżeli 
wynalazł inne wyjście na morze Śródziemne 
dla floty sebastopolskiej, jak przez Bosfor 
i Dardanelle, wartoby o tem Europę zawia 
domić. Byłby to komentarz konieczny do 
powyższych wyrazów, inaczej sądzić musi­
my, że posiadać Stambuł jest dla Rosyi ko­
niecznością, bo z przepływem jej floty niktby 
się prócz niej samej w Konstantynopolu 
ostać nie zdołał. Wolimy jednak postawie­
nie kwestyi tak po prostu, aniżeli te nieu­
stanne pseudo-filantropijne dążności polityki 
rosyjskiej na Wschodzie, ową opiekę nac 
„uciemiężonemi narodowościami," ową pro 
tekcyą nad Chrześcianami i współwyzna 
wcami. W pierwszej widzimy prawdę i chęć 
zdobyczy; w drugich jest tylko fałsz, a reli- 
jia użyta za środek do osiągnięcia tego 
samego celu.

Do uzyskania tego „przepływu na morze 
śródziemne44 ma posłużyć Rosyi jak się 
zdaje, przymierze amerykańskie. Stwierdzone 
ono zostało w samym Stambule. Mamy przed 
sobą długi opis tej uroczystości. Zjechał na 
nią kommodor Steadman, dowódzca korwe 
y amerykańskiej wojennej „Ticonderaga." 
mieniny Cara Aleksandra d. 11 września 

obchodzone były świetną ucztą w Bujukdere, 
w pałacu poselstwa rosyjskiego, która była 
;ylko prawdziwem objaśnieniem biesiad pe­
tersburskich. Grzmiały działa amerykańskie 
na Bosforze na cześć Cara, zastępując arty- 
'eryą rosyjską, której p. Ignatiew poseł ro­
syjski nie ma jeszcze, ale której nie bra­

nie, skoro tylko „przepływ" Rosyi będzie 
dozwolony. Wszystko to jakoś czyni mniej 
śmiesznym ów wynalazek dziennika La Patrie, 
że ruchy w Kandyi, w Sycylii i wypadki w 
Vlexyku mogłyby być wywołane spiskiem 
między R osyą, Anglią i Ameryką. Zapomi­
nać bowiem nie trzeba, że lord Redcliffe, 
joseł angielski przez czas bardzo długi w 

Stambule, ze wszystkich dyplomatów euro- 
jejskich najlepiej niezawodnie w sprawy 

wschodnie wtajemniczony i tak przeważnie 
w nich działający, opuszczając swą posadę 
uspakajał niecierpliwość Greków w Atenach, 
mówiąc: „o tem zapewnić was mogę, że 
skoro tylko Anglia się przekona, że nie 
może być dłużej turecką, zostanie grecką."

Czy już ta chwila nastąpiła, o tem wie­
dzieć nie można. Zwykle, gdy „chory czło­
wiek" miał napad słabości, zbierali się ko- 
o niego lekarze. Tym razem do konsulta- 

cyi przyjść nie może. Rosya, ów główny 
ekarz, żądający zawsze zastosowania bo- 
mterskich środków, nie widzi, jeżeli pra­

wda, wcale choroby, jakkolwiek koło cho­
rego się krząta. Anglia trzyma się w oddali, 
akby choroby wcale traktować nie chciała, 
-raneya bierze za puls, to prawda, ale na 
o tylko, aby oświadczyć, że choroby po­

większyć nie chce. Austrya, jakkolwiek 
jrzez Francyą do rady powoływana, jest 
w niepewności, jak dalece jej rada byłaby 
irzyjęta i w jakim ma działać kierunku.

Prusy starają się tylko, aby sobie miejsce 
przy chorym w razie pogoiszenia się zape­
wnić. Włochy całkiem dotąd nieobecne. Ja­
każ może być przyczyna takiej oziębłości 
i wahania się w całej radzie lekarskiej ? Czy 
nie ma wcale choroby, czy też inne powody 
tego postępowania?

O ile domyślać się w olno, wnosilibyśmy 
z tego , że lekarze nie w idzą, aby w tej 
chwili chodziło o „chorego człowieka", ale 
tylko o widoki jednego z członków rady. 
Polityka europejska, podobnie jak książę 
Gorczaków, nie widzi kwestyi wschodniej, 
ale tylko kwestyę rosyjską Zbyt spiesznie 
podobno pragnie Rosya na Wschodzie wpro­
wadzić w praktykę politykę „aglomeratów" 
margr. La Valetta. Okólnik francuski przy­
pominał już delikatnie myśl Paskala, „że 
co prawdą z tej strony Pireneów, to fał­
szem z tamtej strony.44 Co prawdą nad El 
bą, fałszem nad Dunajem. Stąd margr. 
Moustier oświadczył Grekom, że lubo Fran 
cya im sprzyja, na żadne jednak przeciw 
Turcyi jakkolwiek narodowe ruchy, pozwo­
lić nie może. Życzenia ludności w Kandyi 
na nic się nie zdadzą; gdy tymczasem lud 
Mołdowołoski otrzyma czego żąda. Książę 
Karol zostanie potwierdzony, bo Francya 
się spodziewa, że stanie na przekor wido­
kom Rosyi. Państwo ottomańskie, jako ko­
nieczność polityczna, pomimo niebezpieczeń­
stwa, które mu zagrażało, utrzyma się mo­
że jeszcze— jak długo, przewidzieć nie po­
dobna.

Ale to zdaje się rzeczą pewną, że Za­
chód nie chce polityki cezaryzmu vt Rosyi.

słusznie, bo jak powiedzieliśmy dawniej, 
nie byłby to cezaryzm demokratyczny, któ­
ry bądź jak bądź nie na wolności ale przy­
najmniej na cywilizacyi się opiera, ale był- 
)y to caryzm niewolę gorszą od tureckiej, 

„uciśnionym narodowościom" niosący. Lecz 
nie długo trz e b a  b y ło .c z e k a ć , aby Rosya 
z nowego prawa publicznego korzystać chcia- 
a. Wielkie to pytanie: czy cywilizowana 
Europa długo jej przeszkodzić zdoła, aby 

niego nie korzystała.

Traktat zawiera 24, po części dość obszernych 
artykułów głównych, jeden artykuł dodatkowy i 
dwa protokuły, tyczące się układów. Ratyfikacya 
wkrótce nastąpi; traktat oznacza 15 dni jako naj 
dłuższy w tej mierze termin. Opuszczenia Wene 
cyi, przez co cały akt odstąpienia rzeczywistej na 
bierze siły, spodziewają się jeszcze w ciągu tego 
miesiąca.

Stanu układów między Saksonią i Prusami dojść 
trudno. Do dziś dnia nie ma jeszcze zgody co 
do konwencyi wojskowej, która ma uprzedzić wła­
ściwy traktat pokoju. W Berlinie zaś ten właśnie 
warunek uważają za conditio sine qua non i nie 
chcą na krok odstąpić od swych pierwotnych żą­
dań. Ze strony saskiej jużby zezwolono na prawo 
okupacyi pod pewnemi warunkami, bo dostate- 
cznem można nazwać u tępstwo, jeżeli wojsko sa­
skie stanie pod dowództwem pruskiem; Prusom 
zaś nie tyle chodzi o Korpus saski, jak — co wa­
żniejsza — o ważne strategiczne stanowiska ma­
łego królestwa.

Berlin 3 października.

2L0RESP0NDENCYA CZASU.
W i e d e ń  3 października.

— r. Nie pamiętam roku, w którymby jesień 
była tak martwą, nie pamiętam takiego braku no­
win politycznych, jakim się odznacza obecna po­
ra w bieżącym roku, tak brzemiennym w wypad 
ki. Z prześlicznej jesieni koizystają wszystkie zna­
komitości, które tylko jakiekolwiek na scenie po­
litycznej zajmowały stanowisko, aby za krótkim 
urlopem przepędzić resztę pięknego jeszcze czasu 
w kąpieli, w górach lub na wybrzeżu morskiem 
Nawet przywódzcy stronnictw narodowych w ró­
żnych krajach poszli za tym przykładem, i poczę- 
ści odroczyli opozycyę, która zwykle dawała naj­
większe oznaki życia swego w czasie feryalnym 
dyplomatów i mężów stanu. Gdyby nie było je ­
szcze zaległych dwóch traktatów pokoju (prusko-sa 
ski i austryacko-włoski P. Red.) i gdyby nie błyska­
ło na Wschodzie, dzienniki polityczne musiałyby 
przez tydzień lub przez dwa tygodnie zapełniać 
swe szpalty sprawozdaniami o wylewie rzek w 
środkowej Francyi i biuletynami o stanie cholery. 
Jeden z dwóch zaległych traktatów pokoju także 
wkrótce ustąpi z porządku dziennego; dziś w po­
łudnie o godzinie lszej Menabrea i Wimpffen już 
podpisali traktat między Austryą i Włochami.

5  Po uroczystościach, po odroczeniu sejmu, na­
stąpiła i tutaj zupełna cisza polityczna. Król re­
zyduje w Babelsbergu, Królowa powróciła na do­
kończenie kuracyi do Baden-Baden, książęta ro­
dziny królewskiej zamieszkali w Poczdamie, wię­
ksza część ministrów rozjechała się to na prowin- 
cyą, to w różne strony Niemiec, hr. Bismark po­
jechał na wieś do majątku swego w Pomeranii, 
minister wojny jenerał Roon do Szwajcaryi. Dwóch 
ministrów pozostało w miejscu dla załatwiania 
spraw bieżących. Zmniejszył się i ruch w mie­
ście. Przybyło do niego na czas uroczystości do 
150,C00 osób wszelkiej narodowości, między nie­
mi nawet 200 Amerykanów. Nigdy dotąd w je ­
dnym czasie nie było w Berlinie tak licznego zja­
zdu. Mało kto z tych ciekawych przybylców po 
został tu na czas dłuższy. Piękna jesień pociągnę­
ła znaczną liczbę i miejscowej ludności do wy­
cieczek w różne strony Niemiec, mianowicie tycb, 
ttóre stały się tego lata Prusami. To jakby no­
wy kraj dla tutejszych patryotów. Warto go z bli­
ska zobaczyć i poprzyjażnić się i pozawięzywać 
stosunki z nowymi krajowcami w Hanowerze, w 
Hessyi, w Nassau, w Frankfurcie, w Lauenburgu, 
w Szleswiku i Holsztynie. Wszakże i reszta półno­
cnych krain niemieckich to tylko satrapie pruskie, 
irzeznaezone być z czasem prowineyami wielkie­

go państwa Hohenzollernów. Prusacy odtąd nie 
będą potrzebowali jeździć do wód obcych. Będą 
mieli własnych bez liku w swoim kraju, Wiesba 
den, Homburg, Ems, Schwalbaeb, Scblangenbad, 
Pyrmont, Norderney, Foehr, że nie wspomnę in­
nych. Będą się leczyć u siebie, i niewywozić pie­
niędzy za granicę, ani wydawać ich na grę for 
tuny, bo wszystkie banki ruletowe będą niezawo 
dnie w krótkim czasie zniesione. Niejedne z tych 
wód stracą zapewne przez to na świetności, ale 
skutki kuracyi podniosą znaczenie drugich.

Mimo ciszy politycznej, która tu obecnie panu­
je, wewnętrzna administracya kraju, mianowicie 
w ziemiach anektowanych, w pełnym jest ruchu. 
Uchwały sejmowe, wcielające ziemie te jako inte­
gralne części do Prus, są już przez króla potwier 
dzone i będą niebawem z urzędu ogłoszone. Nie 
będzie tylko takowego ogłoszenia co do Szleswi 
ku i Holsztynu, albowiem sejmowi zabrakło czasu 
do załatwienia i tej kwestyi. Zastrzeżone pokojem 
praskim uregulowanie granic pomiędzy północnym 
Szłeswikiem a Danią nie jest tej opóźnionej aD 
neksyi Księstw przyczyną. Prusy bowiem nie 
sprzeciwiają się zastrzeżeniu traktatu pokojowego, 
i ogłoszenie anneksyi nie byłoby mu też na prze 
szkodzie. Administracya pruska zaprowadza się 
obecnie w Księstwach i bez tego, tak samo jak 
w ziemiach urzędownie annektowanych.

Wszystkie te kraje, świeżo z Prusami połączo­
ne, mają być, jak  słychać, podzielone na trzy pro 
wineye, tak że Królestwo pruskie składać bię będzie 
z 11 prowmcyj. Trzy nowe prowineye nazywać się 
będą: 1) szleswicko-holsztyńska, obejmująca tak ­
że Lauenburg, 2) hanowerska, 3) heska. Prowiu- 
cya szlezwicko - holsztyńska, wraz z Lauen- 
jurgiem, i z odłączeniem wąskiej przestrzeni pół­
nocnego Szlezwiku liczyć będzie około 1,000,000

ludności. Stolicą jej będzie albo Kiel albo Szlez­
wik; cały kraj ma być podzielony na trzy re- 
geneye: szlezwicką, holsztyńską i lauenburską. 
Prowincya hanow erska, z miastem stolecznem 
Hanowerem, składać się będzie z krajów daw­
niejszego królestwa hanowerskiego, z przyłącze­
niem Schaumburga, licząc ludności około 1,925,000. 
Mówią, że hr. Schwerin, były minister i członek 
izby poselskiej z frakcyj starych liberałów ma 
być mianowany naczelnym prezesem prowincyi 
hanowerskiej. Trzecia prowincya ma obejmować 
kraje dawniejszego elektorstwa heskiego, z odcię­
ciem kilku powiatów przyłączyć się mających do 
prowincyj nadreńskiej i westfalskiej, dalej da­
wniejsze księstwo nassauskie, Frankfurt, i kraje 
od Hessen-Darmstadt i Bawarvi nabyte. Stolicą 
jej ma być Kassel, a dzielić się będzie na regen 
cye kasselską, wiesbadeńską i frankfurcką, któ­
rych ogólna ludność wynosić będzie około 1,387,000. 
Wedle tego podziału powiększoną będzie także 
armia pruska o trzy nowe korpusy. Dotychczas 
było ich, oprócz korpusu gwardyi, ośm ; teraz 
będzie jedenaście. Kontyngensy drobnych państw 
północnego związku będą z temi korpusami połą­
czone, a raczej jednej z nimi ulegać będą forraa- 
cyi i organizacyi. Królestwo saskie tworzyć będzie 
dwuuasty korpus, tak, że w połączeniu z korpusem 
gwardyi pruskiej cała przyszła armia związku 
jółnocnego składać się będzie z trzynastu kor­
pusów, to jest, licząc korpus tylko po 40,000 lu­
dzi, ogółem 520,000 stojącego żołnierza, oprócz 
‘andwery. Nie masz bowiem wątpliwości, że sy­
stem pruski powszechnej obrony krajowej będzie 
nietylko w krajach bezpośrednio anektowanych, 
ecz i w krajach związkowo z Prusami połączo­
nych, przeprowadzony. Tego już sprawiedliwy 
rozkład ciężarów ku wspólnej wszystkich obronie 
wymagać będzie.

Największe w tym względzie trudności zacho­
dzą w układach Prus z Saksonią. Stosunek tego 
kraju do Prus i do przyszłego Związku północne­
go nie jest dotychczas określony. Jest to najtrud­
niejszy punkt w nowej organizacyi północnych 
Niemiec. Uderzało zaraz z początku, że Saksonia 

wyszła z wojny z Prusami tak łagodnie. Takiem 
prawem, jak Hanower i reszta zabranych krajów, 
mogła i ona być anektowaną. Oczywiście, że tylko 
obca i stanowcza protekeya uratowała ją  od tego 
osu. Gdyby nie to, Prusy małoby zważały na 

obecny opór króla saskiego, i sprawę prostą ane- 
tsyą odrazu zakończyły. Tak też uczynić radzą 

fanatyczni stronnicy systemu aneksyjnego. Rząd 
pruski rady tej nie usłucha, mając pewność, że 
Saksonia i tak dostanie się Prusom, ale dopiero 
wtedy, gdy z ich pomocą inna sprawa narodowa 
będzie załatwiona i dla dynastyi saskiej znajdzie 
odpowiednie wyposażenie. Połowiczna udzieiaość 
Saksonii będzie tak dług) materyalnym zakładem 
tajemnej umowy. Wątpię, aby ją  Prusy zerwały. 
Parlament Związku północnego także nic w tym 
względzie zmienić nie zdoła. Do porozumienia 
się bezpośreduiego przyjdzie, bo przyjść musi. 
Leży to w interesie obu stron traktujących, a nie 
mniej i w interesie pośrednika i protektora.

K r a k ó w  5 października. Wczoraj doniósł 
nam telegram o zniesieniu wyjątkowego stauu za­
prowadzonego w niektórych częściach monarchii 
podczas wojny ostatniej. Przedewszystkiem tyczyło 
się to Dolnej Austryi; wszelako rozciągał się pod 
niejakim względem i na te kraje, które wchodziły 
w obręb naczelnej komendy armii północnej. Z te­
go więc powodu postanowienie to odnoszące się 
i do naszego miasta, ogłoszonem zostaje jak na­
stępuje :

L. 3680 pr.
Obwieszczenie.

Wedle uwiadomienia Jego Excellencyi Pana Mi­
nistra Stanu z dnia 4 b. m. do L 5904 raczył 
Najjaśniejszy Pan najwyższem postanowieniem 
z daty Ischl dnia 3go b. m. najłaskawiej rozpo­
rządzić, ażeby wyjątkowe ustanowienia podczas 
ostatnich wypadków wojennych zaprowadzone, 
bądź to rozporządzeniami z dnia 28 i 30 maja 
1866 r. Nr. 66 i 67 dzień, praw państwa, bądź 
w skutek Najwyższego rozporządzenia z dnia lOgo 
lipca r. b. obwieszczeniem komendy jeneralnej Niż­
szej Austryi z dnia 26go lipca 1866 r. bądź in-
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POWIEŚĆ
Z  C Z A S Ó W  N A J A Z D U
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(Ciąg dalszy).

W tej chwili w głosie jego czuć było wzrusze- 
e; oczy zaszły mu łzą — i dodał:
— Trzymaliśmy się więc; moje dzielne cbło- 
:y trzymali się aż do godziny drugiej. Widzia­
ni jak  padali — każdy padał z okrzykiem : Niech 
rje F ran cy a!! — Od samego początku bitwy da­
rn znać Pioretowi, żeby przybywał. On też nad- 
egf i przyprowadził ze sobą piędziesiąt wypró- 
iwanych zuchów, ale już było zapóźno! Nieprzy- 
ciel oskrzydlał nas z prawej i lewej strony; za- 
ł niemal trzy czwarte części wyżyny, a nas 
parł w sośninę od strony Blanru, i prawie pio- 
>wym ogniem przerzedzał naszą garstkę. To tyl 
> mógłem zrobić, żem zebrał rannych, tych co 
ogli się powlec jako tako, i oddałem ich pod 
"aż oddziału Pioreta, dołączywszy do nich ze sto 
ów mego oddziału. Sam zaś zostawiłem przy 
bie tylko piędziesiąt ludzi, aby z nimi zająć 
niczysko Falkenstein. Wszyscy przebiliśmy się 
zez niemieckie szeregi chcące nam przeciąć dro- 

odwrotu. Szczęściem noc była bardzo ciemna; 
yby nie to, żadenby z nas nie uszedł z życiem.

Otóż takie a nie inne jest nasze położenie; wszy­
stko stracone! Jeden tylko pozostaje nam Falken­
stein, a z całych sił zostało tylko trzysta powstań 
ców. Teraz musimy się zdecydować, czy się trzy­
mać do końca lub nie. Powiedziałem wam na po­
czątku, ile mię kosztuje nosić na sobie brzemię tak 
ogromnej odpowiedzialności. Dopóki szło o obro 
nę Dononn, nie było czego się namyślać: każde 
życie do ojczyzny należy; ale gdy ten gościniec 
wpadł w ręce nieprzyjaciół, trzebaby nam mieć 
najmniej dziesięć tysięcy ludzi, żeby go odebrać; 
tem bardziej, że nieprzyjaciel w tej chwili w tar­
l i  już do Lotaryngii- Czekam waszego zdania, 
co robić V

~~ Trzeba trwać do końca — odparł Hieronim.
Do końca! do końca! wołali inni.
C zy podzielasz zdanie to Katarzyno?

. Zupełnie — zawołała stara lermierka, któ 
rej rysy wyrażały niezłomną stałość.

Usłyszawszy to Hullin, pewniejszym już głosem 
począł w ykładać swoje plany:

— ifalkenstein jedynem jest dla nas schronie­
niem. To nasz arsenał; tam mamy aapasy amu- 
nicyi; nieprzyjaciel wie 0 tem, i zapewne będzie 
usiłował odebrać nam to stanowisko. Wszyscy co 
tu  jesteśmy pójdziemy g0 bronić; niech cały kraj pa­
trzy na nas i mówi, że Katarzyna Lefevre, Hieronim, 
Materna z synami, Hullin i doktór Lorquien zam 
knęli się na zamku i nje chcą broni składać! Ten 
czyn stałości ożywi odwagę w każdem szlache- 
tnem sercu. Oprócz tego oddział Pioreta mogący 
się codzien powiększać ochotnikami, trzymać się 
będzie w lasach; a gdy kraj zaleje kozactwo i

wszelkiego rodzaju rabusie, gdy armia nieprzyja­
cielska wkroczy do Lotaryngii, dam znak Piore­
towi, a on rzuci się między Donon a gościniec, 
i jak  w sieci połowi wszystkich maruderów i lu 
żnych, znajdujących się w tych górach. Możemy 
także korzystać ilekroć sposobność się nadarzy i 
chwytać Niemcom transports, niepokoić ich rezer­
wy, a w szczęśliwym razie, o czem nie wątpię, 
gdy Niemcy pobici zostaną w Lotaryngii przez 
Napoleona, moglibyśmy zastąpić im drogę i prze­
ciąć odwrót.

Wszyscy powstali; Hullin wszedł do kuchni i 
do zebranych sam górali taką miał zwięzłą prze­
mowę:

— Przyjaciele! uradziliśmy bronić się do upa­
dłego. Każdemu jednak wolno, jeżeli zechce zło­
żyć broń i wrócić do domu; ci zaś co pałają ze­
mstą za najazd naszej ojczyzny, niechaj łączą się 
z nam i! Ostatnim kęsem chleba i ostatnim ładun­
kiem podzielimy się z nimi.

Stary flis Kolon powstał i rzekł:
— Nie odstąpimy cię Hullinie; razem zaczęli 

śmy wojnę, razem ją  skończymy.
— R azem ! razem ! wołali drudzy.
— A więc przystajecie?
— Przystajemy.
—  Teraz słuchajcie! Brat Hieronima obejmuje 

dowództwo.
— Mój brat nie żyje, przerwał Hieronim — zo­

stał na Grosmanie.
Tu nastało krótkie milczenie; poczem Hullin 

mówił dalej:
—  A zatem Kolon będzie dowodził tymi eo zo­

stali, z wyjątkiem oddziału przeznaczonego na 
eskortę Katarzyny Lefevre, który zatrzymuję przy- 
sobie. Pójdziesz połączyć się z Pioretem w doli­
nie Blanru.

—  A gdzie amunieya? zapytał Marek.
— Przyprowadziłem ze sobą mój furgon — 

rzekł Hieronim — Kolon może go wziąść.
— Niech zaprzęgną do sanek — rzekła K ata­

rzyna — bo jak  kozacy przyjdą, to wszystko 
zrabują. Ludzie nasi mogą brać co im się podo­
ba ; woły, krowy, owce, kozy wszystko na ich u- 
slugi; im więcej wezmą, tem mniej zostanie się 
dla nieprzyjaciela.

Po tem jej powiedzeniu cały folwark poszedł 
na łup;  sanie ładowane szynkami, wędliną, Chle­
bem, m ąką; z obór wypędzano bydło; do drabinia­
stych wozów zakładano konie, i niebawem cały 
transport ruszył w pochód z pastuchem Robinem 
na czele, który dął w wielką trąbę drewnianą 
powstańcy szli z tyłu wozów i popychali koła. 
Kiedy tłum ten zniknął w lesie, a milczenie na­
stało po zgiełku,^ Katarzyna obejrzała się i po­
strzegła Hullina, jak  stał za nią blady jak trup.

— Wszystko skończyło się moja Katarzyno! 
Teraz musimy się drapać tam na gó rę!

Franc, Kasper, Marek, Materna i inni należący 
do eskorty czekali w kuchni oparci na ruszni­
cach.

~  M arcinie! — zawołała fermierka — wróć do 
wsi; nie chciałbym aby nieprzyjaciel znęcał się 
nad tobą, gdyby cię tu zastał.

Stary sługa wstrząsnął białą głową i ze łzami 
W OCZach odnnwieiiział:

— Wolę tu umrzeć!... Piędziesiąt lat jak  służę 
na tym folwarku... Za cóż mię wyganiasz ?...

— Rób jak  ci się podoba mój kochany Marci­
nie — odpowiedziała ze wzruszeniem —: to masz 
klucze od całego domu.

I stary Marcin usiadł przy ognisku na ławce, 
z oczyma osłupiałemi, gębą otwartą, jakby pogrą­
żony w jakiem bolesnem dumaniu,

Ruszano nakoniec do Falkensteinu. Marek Di- 
wes na koniu, z długiem rapirem, tworzył ty ln ą  
straż. Franc z Hullinem po lewej mieli oko na 
wzgórza, Kasper z Hieronimem po prawej na do­
linę; Materna z innymi góralami otaczał kobiety. 
Rzecz dziwna! kiedy przeciągali, widać było jak  
w Charme8 na progach domów, w dymuikacb^ 
w oknach, pokazywały się twarze młode i stare, 
ciekawem okiem ścigające ucieczkę matki Lefevre 
i niejedne złe języki znęcające się nad jej losem: 
Otóż bohaterka nasza wynosi się własnym ko­
sztem ! dobrze jej tak, nie było wsadzać nosa tam 
gdzie nie potrzeba!

Inni głośno powtarzali, że K atarzyna długi czas 
była bogatą panią, a teraz przyszła na nią kolej 
chodzić z torbami. O jej rostropmjści, pracowito­
ści, gospodarności, dobrem Bercu zawsze udziela- 
jącem się dla biednych i nieszczęśliwych, i o wszy­
stkich cnotach starej fermierki, niemniej jak o pa- 
tryotyzmie Hullina, o męstwie Hieronima i trzech 
Maternów, o poświęceniu się Marka i doktora, 
nikt ani słówka nie pisnął; taka zawsze bywa
dola zw yciężonych!

(Dalszy ciąg nastąpi.)
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i o e ło szen iam i dow ódzców  w ojsk  w y d a n e , ' chce, ab y  p ozostaw ić  to  do ocenienia M agistrato- 
iem  d zis ie jszy m  w do tyczących  częściach  P ań - w i, ja k ą  lo k a cy ą  u zn a  za  najlepszą. W szystk im

ow ym  dość żw aw ym  rozpraw om  koniec położył 
R a d ca  A ugust John , w yrzek łszy  te  m agiczne sło- 

„p rzy jm u ję  w zastaw  bez p rocen tu1*. Po hu-

nem i ,
z dn iem  d zis ie jszy m  w do tyczących  częściac 
s tw a  o b o w iązy w ać p rzesta ły .

Co s ię  n in ie jszem  do publicznej p o d a je  w iado ­
m ośc i.

Z P rezydyum  c. k . K om isy i N am iestn ic tw a.
K rak ó w  dn ia 4  p aźd z ie rn ik a  1866.

Sprawozdanie z  5go posiedzenia publicznego 
R ady Miejskiej w  Krakowie z dn ia  4go 

październ ika .
P osiedzen ie  pub liczne R a d y  m ie jsk ić j zaczęło 

się  j a k  zw y k le  w  S ali ho te lu  sa sk ie g o  po godzi­
n ie 5 tć j. O becnych  R adców  53 . Po odczytaniu i 
p rzy jęc iu  p ro tokó łu  p o sied zen ia  ta jnego  z d. 17 
w rześn ia  co do w y b o ru  w ice-bu rm istrza , dotych 
cz aso w y  p rez y d u ją c y  p. b u rm istrz  S eidler u sp ra ­
w ied liw ił n ieobecność  R adcy  K irchm ayera. N astę 
pn ie  R a d c a  L a n g ie  postaw ił py tan ie w  form ie in 
te rp e lac y i o s ta n ie  m a ją tk u  gm iny m ia s ta  K rako  
w a, co w  tćj m ie rze  zrobiono, czy re k u rs  do m i- 
n is te ry u m  S tan u  p o d an o ; rzecz b a rd zo  w ażna, 
ra d b y  p rze to  o trzym ać ja k iek o lw iek  objaśn ien ie. 
P re z y d u ją c y  o św iad cza , że szczególnych  w y ja ­
śn ie ń  d ać  nap rędce nie m oże, bo w tym  p rz e d ­
m iocie jest ju ż  k ilk a n aśc ie  fascyku lów ; w szakże 
tłóm aczy  w ogólności, że czyniono k ro k i w pro- 
k u ra to ry ac h  finansow ych k rak o w sk ić j i lw ow skićj 
z n ie  bard zo  pom yślnym  sk u tk iem , d la  tego p rzed  
p a rą  la ty  d ep u ta c y a  złożona z pp. S eid lera , K irc h ­
m a y era , P o p ie la  i S trze leck iego , u d a ła  się  do W ie­
dnia , a  u zy sk aw szy  a u d y e n cy ę  u N. P an a , p rzed  
ło ż y ła  sup likę  w k tó rć j u p ra sz a ła , aby  nie ta  sam a 
w ła d z a ,  k tó ra  m a w tern in te res, ro zs trz y g a ła  
m iędzy  m a ją tk iem  m ie jsk im  a  rządow ym , lecz 
ab y  w ybrano  osobę trz e c ią  bezstronną n a  su p er- 
a rb itra . N. P an  p ro śb ę  tę  sygnow ał. W  p rzesz ły m  
roku  w  c. k . N am iestn ic tw ie  p rzedm io t ten  roz 
b ierano  a  R a d ca  S trzeleck i ja k o  referen t w  tćj 
sp raw ie  in te rw e n io w a ł; j a k  dziś rzecz  sto i, trudno  
d o k ła d n ie  opow iedzieć, bo p ierw ćj trz e b a  ak ta  
s tu d y o w ać. R a d ca  L an g ie  dz ięk u je  za  to  w y ja ­
śn ien ie  n zn a jąc  je  n a te ra z  za dosta teczne .

N a p o rzą d ek  d z ien n y  p rzy c h o d z i:
1) W y d z ie rż aw ie n ie  poboru  o p ła ty  od w yrobu 

m iodu n a  czas od  Ig o  lis to p a d a  r. b. do końca 
g ru d n ia  1867. S p ra w o z d a w c a  R a d ca  Szukiew icz. 
O p ła ta  rzeczona b y w a ła  zw yk le  p u szczan ą  w d z ie r­
żaw ę m iodosy tn ikom  tu te jszym . T erm in  d z ie rż a ­
w y kończy ł się  w p aźd z ie rn ik u  r . b. M ag istra t 
ro zp isu jąc  now ą dzierżaw ę, o trzy m ał był n a jw y ż ­
sz ą  d e k la ra c y ę  n a  2000  zlr., g d y  la t daw n ie jszych  
ta k o w a  p rz y n io s ła  w yższy  dochód , s p a d a ła  je  
d n a k  stopniow o z pow odu zm niejszonego  użycia 
m iodu. S ek cy a  l a  R ad y  M iejskićj d e k la rac y ę  tę  
od rzu c iła  i w y d e leg o w ała  R ad cę  S zuk iew icza, k tó ­
ry  w niósł ew en tua ln ie  ob jęcie  o p ła ty  od sy ceu ia  
m iodu n a  w łasn ą  ad m in is tracy ę  m iasta , i w tym  
celu u z y sk a ł p rzy rzeczo n ą  d la  m ias ta  pom oc ze 
stro n y  ad m in is tracy i dochodów  ak cy zo w y ch  i ro 
ga tkow ycb . S ek cy a  l a  u ch w a liła  ten  w niosek  na 
p rzy p a d ek , g d y b y  o p ła ta  d z ie rża w n a  od w yrobu  
m iodu n ie d a ła  się  o siąg n ąć  w  w ysokości pobie- 
ran ć j p rzez  o sta tn ie  trzech lecie , to  je s t  roczn ie 
z łr. 3016 c. 50 . P on iew aż  m iodosytnicy przyjęli 
w reszc ie  obow iązek  p ła ce n ia  dzierżaw y  w tćj ce­
n ie  z oznaczen iem  czasu  d z ierżaw nego  do k o ń ca  
1867 d la  z ró w n a n ia  ro k u  ad m in is tracy jn eg o  z ro ­
k iem  słonecznym , p rze to  s e k c y a  p rzed staw iła  tę 
nm ow ę do  p o tw ie rd zen ia  R a d y  M iejskićj, by  ta  
up o w ażn iła  M ag istra t do  z a w arc ia  odpow iedn iego  
k o n tra k tu  z  dzierżaw cam i o p ła ty .

R a d ca  Z yb lik iew icz u trz y m u je , że do S ek cy i 
należy  p rzy ją ć  lub odrzucić, a  do M agistra tu  w y ­
k o n ać  w ydzierżaw ien ie , lubo R adzie  ogólnej w szy ­
stk o  w olno w ięcej ja k  S ekcyom  i M agistratow i. 
R a d ca  S zuk iew icz pow ołu je się  n a  § 85 s ta tu tn , 
że sk o ro  d o sta ł mu się  r e f e r a t , w yrob ić go m usiał. 
N a  ż ą d an ie  R adców  M achalskiego i S trzelb ick iego  
d y sk u sy a  zam k n ię ta , oferta  m iodosytn ików  w k w o ­
cie z łr. 3 ,016  c. 50  p rzez  sp raw o zd aw cę p rze d ­
sta w io n a  po tw ierdzona, a  zatem  i w niosek  p rzy ję ty .

2) U dzielen ie  trzechm iesięcznego  aw au su  n a  
p en sy ą  kom isarzow i ta rgow em u Jez ie rsk iem u .

S p ra w o z d aw c a  R ad. D r K oczyński o p o w iad a  
treść  p o d an ia  peten ta , p rzy ta cz a ją c  za  pow ód ż ą ­
d an eg o  fo rszusu  chorobę jeg o  i żony, że je s t oj­
cem  fam ilii, że m a sy n a  ran ionego  w P reszb u rg u  
leżącego; sp raw o zd a w ca  prze to  w nosi o p rzy c h y ­
len ie się  do p ro śb y  w ten  sp o só b , aby  z p ensy i 
złr. 525  w ynoszące j fo rszus w  20 ra ta c h  m iesię­
cznych  s trą c a ć  aż  do zupełnego  um orzenia. R ad . 
Z ie len iew sk i n ie  podzie la  w niosku  re fe ren ta  i z w ra ­
ca  u w ag ę  n a  m a jąc ą  n as tąp ić  o rg an izacy ę  u rz ę ­
dn ików  m a g is tra tu a ln y c h , a  n iew iadom o k to  się 
u trz y m a ; je s t  za tem  zd an ia , a b y  podobne dob ro ­
dzie js tw a n a  później odroczyć. R eferen t D r K o­
czyńsk i w  p oparc iu  p rzy tacza , że chodzi tu o po­
ra to w an ie  u rzęd n ik a , a b y  s ię  w lic h w iarsk ie  ręce 
n ie  dosta ł. Pom im o tego  a rg u m en tu  R ad a  bardzo  
s ła b ą  w iększośc ią  w niosek  p rzy ję ła .

3) W zględem  upow ażn ien ia  S ekcy i II  do wy 
d z ie rżaw ien ia  d robn iejszych  realności m iejsk ich  
z w olnej ręk i 2 0 0  zlr. czynszu rocznie n ieprzcno  
szących .

S p ra w o z d aw c a  R a d c a  M icroszow ski w ylicza  roz­
m a ite  ź ró d ła  dochodów  drobnych  m ie jsk ich  m ię­
dzy  innem i p rzy ta cz a  74 k o n trak tó w  niedocho- 
dzących  do sum y  200  z łr. roczn ie. Z n a jd u je  się  
10 sk lepów  w  S uk ienn icach , 3 0  tak  zw anych  Bo­
g a ty ch  k ram ów  i td . ; pow o łu jąc  się  sp raw o zd aw ca  
n a  § 64 u stęp  8 s ta tu tu , s ta w ia  w n io sek : R ada  
m ie jsk a  upow ażni M ag istra t do w y d zie rżaw ien ia  
z w olnej rę k i rea lności i g run tów  m iejsk ich  aż  do 
w ysokości z łr. 2 0 0  za  re a ln o ść , za  pop rzedn iem  
za tw ie rdzen iem  przez S ek cy ę  II. W niosek  ten  je ­
dnom yśln ie  bez żadnej d y sk u sy i p rzy ję ty .

4) O bm yślen ie  funduszu n a  opędzen ie  w y d a­
tk ó w  z pow odu cholery .

S p ra w o z d a w c a  R adz. H en. h r. W odzicki p rz e d ­
staw ia , że w y b ran o  ju ż  cztery  dom y n a  szp ita le  
choleryczne, w y p a d a  za tem  obm yślić stósow ny fun­
dusz n a  ich u rzą d zen ie  i zaopatrzen ie  w od p o ­
w iednie po trzeby . W  tym  celu sp raw o zd aw ca im ie 
niem S ekcy i I I  s ta w ia  w niosek  n a s tę p u ją c y : R a ­
d a  upow ażni M ag istra t do za c iąg n ię c ia  pożyczki 
do w ysokości 6 ,000  złr. p rzez  zastaw ien ie  odpo­
w iedniej ilości akcy j pożyczki P ań stw a , k tórych  
su m a  nom inalna w ynosi złr. 26 ,061 , w jednym  z 
in s ty tu tó w  tutejszych z zastrzeżen iem , iż później 
b ęd z ie  m ożna obm yślić odpow iedn i fundusz na 
w y k u p n o . R ad . Hoszow ski p roponu je K asę O szczę­
dnośc i ja k o  insty tucyę naszą, że p ien iąd ze  zo s ta ­
n ą  w  k ra ju ; słow em  obstaje przy tern co w nosił 
n a  p osiedzen iach  sek cy i, 1 żądał w p isan ia  zd an ia  
sw ego do p ro to k ó łu  obrad . Rad. M achalski je s t 
tem u  p rzec iw n y . R ad . S ered y n sk i pop iera  R ad. 
H oszow skiego , d o d a jąc , że K a sa  O szczędności k ie ­
d y ś  m oże p rze jść  n a  gm inę . R ad . Zyblik iew icz

w a .
cznych  ok laskach  i oznakach  zadow olen ia, na 
w n io sek  D r. D ietla  R ad a  p odziękow ała  R ad . J o h ­
now i przez pow stanie. W niosek  zatem  R adcy  hr. 
W odzickiego najpom yśln iej za ła tw io n y  został.

5 ) Względem wydzieleuia z fauduszu miejskie­
go kwoty 1,000 złr. na zakupno zapasu wiktua­
łów dla D om u przytułku i pracy.

S p ra w o z d aw c a  R ad ca  B ę tkow sk i. P rzedew szy - 
stk iem  n a  postaw ioną k w esty ę  o d czy tan ia  s p ra ­
w ozdania, R a d a  u ch w a liła  p rzecząco . R eferen t 
zatem  zniew olony je s t  og ran iczyć  się  n a  w y k a ­
zan iu  koniecznej p o trzeb y  u dzie len ia  z łr . 1000, 
z ty c h  500  złr. użyć się  m a n a  zakupno  żyw no­
ści n a  z im ę , g dyż  później będzie drożej, d rug ie  
zaś 5 0 0  złr. n a  u trzy m an ie  zak ład u  do now ego 
roku . R adca L ip iń sk i je s t  za odczytan iem  sp ra ­
w ozdan ia , bo je s t  pew ny , że R a d a  rozpoznaw szy  
rzecz d o k ład n ie  zgodziłaby  się  za raz  z w niosk iem . 
R a d ca  M ieroszow ski ośw iadcza, że u ch w ała  z a p a ­
d ła  co fn ię tą  być nie m oże; odroczyćby  s ię  d a ła , 
je ś lib y  w ed ług  s ta tu tu  lO ciu członków  w niosło 
um otyw ow ane żąd an ie  do zw o łan ia  sesy i w  tym  
celu; m ożnaby  m ieć za  trz y  dni posiedzen ie. D r 
M achalsk i n ie  je s t  za  odroczeniem . R ad ca  S trzel- 
b icki p rz e d s ta w ia , że 150 osób n ie m ożna rozpu ­
ścić pod zim ę n a  żeb ran in ę . W reszc ie  R adca 
L ang ie  żału je , że sp raw o zd a n ia  n ie  odczytano , i 
tw ie rd z i, że u trzy m y w a n ie  dom u p rzy tu łk u  nie 
je s t  ła s k ą  a le  obow iązk iem  M agistratu , n a  to  są 
fundusze; później m ożna się  będzie  ro zp a trzy ć , co 
w tej in s ty tu cy i złego się  okaże  i czy odpow iada  
na leżycie  sw em u przeznaczen iu . R adca Z y b lik ie ­
w icz, pom im o że sp raw o zd an ie  nie odczy tane, po ­
p ie ra  w niosek  R e fe re n ta , toż sam o i D r D ietl, to 
je s t  5 0 0  złr. n a  zakupno  w ik tua łów , a  500  złr. 
na u trzym an ie  do now ego roku. W niosek  p rzy ję ty .

6) Potwierdzenie umowy z snycerzem Molin- 
kiewiczem, o dostawę ozdób do sali radnej.

S p raw o zd aw ca  R ad ca  M uczkow ski oznajm ia, 
że U rząd  m ie jsk i w ezw ał p. M olinkiew icza, i ten 
w kom itecie  S ek cy i V zobow iąza ł s ię  p ro to k ó la r­
nie dostaw ić  64 k ra t  sufitow ych i 30  w iszorów  
z d rzew a suchego  lipow ego, po cen ie z łr. 6 i 5-25; 
robo ta  m a być o dstaw iona  do 25go p aźd z ie rn ik a . 
R ad a  pow yższą um ow ę za tw ie rd z iła , po leca jąc  
w ypłatę  naleźy tości w  m iarę  postęp u  roboty .

7) U chw alen ie regu lam inu  o b rad  d la  R ady  
m iejskiej.

S p raw ozdaw ca R a d c a  D r Z yb lik iew icz  o św ia d ­
c z a ,  iż nie czuje p o trzeb y  rob ien ia  w stępu . R e 
gu lam in  w y d ru k o w an y  i ro zd an y  zn a jd u je  się 
w rę k u  w szystk ich  radców ; w nosi zatem  za  o d ­
czy tan iem  ca łego  p ro jek tu . P re zy d u ją cy  d o strze ­
ga , że s ą  g łosy  p rzeciw  odczy tan iu . R ad ca  C h rza­
now ski je s t  zdan ia , a b y  p rzed łożony  regu lam in  
p rzy jąć  p ro w izo ry cz n ie , a  d y sk n sy ę  n a  p rzy sz łe  
posiedzen ie  od łożyć i s ta w ia  to ja k o  w niosek . 
D r S chónborn  chce, ab y  p rzy  czy tan iu  opuścić 
cy tacy e  ze S ta tu tu , a  odczy tać  ty lko  pozosta łe  
30  p a ra g ra fó w . D r M achalsk i ra d z i ,  ab y  ca ły  
regu lam in  odłożyć i pozostaw ić ad  feliciora tern 
pora, w reszc ie  nie by łb y  nawet za jego p rzyję­
ciem , bo k rę p u je  obrady. W  m iejsce regulaminu,

n ad  regu lam inem  n a  każdem  p o s ie d z e n iu - -u p a d ł.
3ci W niosek  sp raw o zd aw cy  D r Z y b lik iew icza  

o w yznaczen ie  posiedzen ia  ad  hoc, p raw ie  je d n o ­
m yśln ie p rzy ję ty .

T u  p rez y d u jąc y  zam ien iw szy  posiedzen ie  publi 
czne n a  ta jne , p rosił, ab y  g a le ry a  u s tą p iła , co też 
się  sta ło .

P rzedm io tem  d y sk u sy i by ło  p rzy jęc ie  p. A dolfa 
M oreau n a  b ezp ła tnego  koncep tow ego  p ra k ty k a n ­
ta  M agistra tu . U chw ała  z a p a d ła  z pom yślnym  
sk u tk iem  d la  k a n d y d a ta . P osiedzen ie  skończone
0 godzin ie  ósm ej.

W ed łu g  d o n iesien ia  Krak. Ztg, prof. D r B eda 
D(udik h is to rio g ra f  m oraw sk i, k tó ry  p ięć tygodn i w 
K rak o w ie  p rzeb y w a ł, ukończył w łaśn ie  pow ierzo­
ną sob ie p rzez  M inisteryum  sta n u  p ra c ę  w y k a z a ­
n i*  całego ruchom ego i n ie ruchom ego  m a ją tk u  
d uchow ieństw a o k ręgu  k rak o w sk ie g o , w  K róle­
s tw ie  P o lsk iem  leżącego  i sp raw d ze n ia  ty tu łów  
p ó siad an ia , iżby  rząd  a u s try a c k i m ógł s ię  n a  tych 
w y k azach  oprzeć, tra k tu jąc  z rząd em  ro sy jsk im  
w zględem  osta tecznego  u p o rzą d k o w a n ia  stosunków  
tu te jszćj dyecezy i. W edług  obliczeń D r D u d ia a  
m a ją tek  tu te jszego  duchow ieństw a w  K ró lestw ie 
Ppl8kiem  w ynosi ogólnćj w arto śc i do 4  m ilionów 
złr. „ S k o ro  ra z  n as tan ie  p o rzą d ek  w  dyecezy i 
k ra k o w sk ie j— m ów i rzeczony  dz ien n ik  u rzędow y 
sko ro  część c ieszy ń sk a  i obw ód w adow ick i zo s ta ­
n ą  z n ią  po łączone, ta k  iżby  u tra ta  części d y ec e­
zyi k ie leck ić j dosta teczn ie  w y n ag ro d zo n ą  była, 
w tedy  m ogą znów  w rócić do życ ia  n ie jedne  d a ­
w ne za k ła d y  i zw yczaje, k tó re  p rzodkow ie za p ro ­
w adzili, a  w nuk i ich w c iężk ich  czasach  postrada li. 
D zie je  k o śc ie ln e  i po lityczne P o lsk i id ą  rę k a  w 
rękę  ze sobą. K to d b a  o kośc ió ł ka to lick i w  k r a ­
ju , ten  d b a  za razem  o jeg o  po lityczną pom yślność,
1 pod  tym  w zględem  należy  m isy ą  D ra  D u d ik a  
po jm ow ać, ab y  j ą  należycie  w całćj jć j doniosło­
ści o cen ić1*. Z pow yższych  słów  w id ać  ja sn o  w y ­
raż o n ą  zapow iedź  rozdzielen ia k rak o w sk ić j i k ie ­
leck ić j części dyecezyi, o co rz ą d  ro sy jsk i usiln ie 
się  s ta ra , ja k  rów nież o d łączen ia  od b isk u p stw a 
w rocław sk iego  tych  jego  części, k tó re  zo s ta ją  pod 
p anow aniem  A ustry i. T a k  w ięc p rzy sz ła  dyecezya 
k ra k o w sk a  sk ła d a ła b y  się  z o k ręg u  k ra k o w sk ie ­
go i S z lą sk a  an s try ack ieg o , o raz  części b isk u p ­
s tw a  ta rnow sk iego .

D n ia .3 g o  b. m . odbyły  się  w  T arn o p o lu  w y­
bory p o sła  z tego  m iasta  n a  sejm  k ra jo w y  w  m ie j­
sce zm arłeg o  D ra  R ajznera. D r Z ygm un t R o d a ­
k o w s k i ,  a d w o k a t we L w ow ie i cz łonek  R a d y  
m iejsk ićj lw ow skićj, w y b ran y  zos ta ł zn aczn ą  w ięk ­
szością  g łosów . W spó łzaw odnik iem  jeg o  b y ł ad  
w o k a t ta rn o p o lsk i D r K oźm iński.

N ajw yższem  postanow ien i z d. 29  b. r. N. P an  
n a d a ł k om isarzow i p rzy  d y re k c y i po jicy i w  K ra ­
kow ie Ja n o w i B rudzyńsk iem u ty tu ł i ra n g ę  ko­
m isa rza  w yższego  z uw oln ien iem  od  tak sy .

G azeta Lw ow ska  p isze pod d. 4  b m .: N a uczczenie 
uroczystości im ien in  JC K A p. Mości, naszego  najm i- 
łościw szego  C esarza  F ra n c isz k a  Jó z efa  I, odby ło  się  
o godzin ie 9tej p rzed  po łudniem  w rzy m s. k a t 
kościele  k a ted ra ln y m  solenne nabożeństwo z odśpie
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ja k  do tąd , w y s ta rc za ł zd ro w y  ro zsąd ek , nim  się  w aniem  Te Deum. Je g o  E zc e le n cy a  na jp rzew ie  e 
i w  n a d a l tW n w a *  m o łn n . D r W arszau er ie s t bm ejszy  ks. A rcyb iskup  W ierzch le jsk i ce lebrow ałw ięc n a d a l k ie row ać m ożna. D r W arsza u e r je s t 
za  ob rad o w an iem  n atychm iastow em  i odczy tan iem  
ca łego  regu lam inu . D r K oczyński p o p ie ra  R adcę 
C hrzanow sk iego , a b y  go p rzy jąć  en bloc p ro w izo ry ­
cznie i p rzy ta cz a  p rz y k ła d  z se jm u, ja k  d ługo 
d y sk u sy a  n ad  reg u lam in em  trw a ła  z uszczerbkiem  
o brad . R a d c a  L an g ie  dow odzi, że regu lam in , ta  
u staw a dom ow a, je s t k on ieczn ie  po trzebny , i do 
w niosku  R ad cy  C hrzanow sk iego  dodaje  p o p raw kę, 
aby  reg u lam in  p rzy ją ć  n a  3 m iesiące , a  w tedy  
w y k aż ą  się  jego  p rzy m io ty  i w ady . D r D ietl 
w nosi za  odroczeniem  d y sk u sy i. R ad ca  C h rz a ­
now sk i p rzem aw ia  za p rzy jęciem  n a  te ra z  re g u la ­
m inu, u łom ności i w ad y  później poznam y, n ie  je s t  
też  za  stanow czem  je g o  p rzy jęc iem , a le  prow izory- 
cznem . R ad . S chikiborn  nie je s t an i za  odroczeniem , 
an i za  p rzy jęciem  en bloc, ty lk o  za odczytaniem . 
O dzyw ają  się  g ło sy  za  zam knięciem  d y sk u sy i. D r 
M achalsk i je szcze  ra z  pow tarza , iż n ad  reg u lam i­
nem  szkoda  czasu  trac ić , p rzed m io t żm udny  i nu ­
dny; p rzy tacza  p r z y k ła d , iż reg u lam in  w  r. 1848 
w  sejm ie w iedeńsk im  ko sz to w ał do 200 ,000  złr. 
i ty lko  czas z a b ra ł;  n ie  pow inn iśm y  zatem  w ięcej 
dbać  o form ę, k tó rą  zd row y  ro zsą d ek  zastąp i, ale 
o isto tę  rzeczy . S p raw o zd aw ca  D r Z yblik iew icz 
nie m oże się  w ydziw ić , że n a tra fia  n a  oppozycyą, 
je s t to  d la  n iego  n ie sp o d z ia n k a ; w szakże  R a d a  
k a z a ła  w ygo tow ać p ro jek t reg u lam in u , a  je ś li zdro  
wy ro zsą d ek  m a go zastąp ić , to po co reg u lam in ?  
G dybyśm y  ow ą lo ikę o d ro czen ia  p rzy ję li by li w 
se jm ie  lw o w sk im , nie m ie libyśm y  s ta tu tu , n ieby- 
łoby  nas  tu  dzisia j (o k lask i), n ie  w iem  d la  czego  
o d raczać  d y sk n sy ę , n igdzie  i n ig d y  w se jm ach  n ie  
apc llow ano  do ro z u m u , bo co g łow a to rozum  
quot capita  tot sen sus. Bez w y d a tk u  200 ,000  na 
reg u lam in  obejdziem y się  i p rz y k ła d  n ie m a do 
nas  zasto sow an ia  bośm y nie N iem cy a le  P olacy.
( B raw a i o k la sk i) . P o  tej rep lice  w niosek  R adcy  
M achalsk iego  za  odroczeniem  d y s k u s y i , upad ł. 
W niosek  R adcy  C hrzanow sk iego  za  prow izpry- 
cznem  przy jęciem  regu lam inu  z zaw ieszen iem  na 
dzisia j d y sk u sy i, p rzy ję ty .

N a  za p y ta n ie  sp raw o zd aw cy  D ra  Z yb lik iew icza  
czy  za ra z  p rzy s tą p ić  do d y sk u sy i, w y w iąza ły  się 
w tym  p rzedm iocie  rozm aite  ro zp raw y  i ta k  D r 
M ajer p o p ie ra jąc  R ad cę  C h rza n o w sk ie g o , u trzy ­
m uje, że rozb ió r po jedynczych  §§ reg u lam in u  po­
zostaw ić lep iej dośw iadczen iu  w m ia rę  po trzeby . 
R ad ca  S zukiew icz tw ie rd z i , że by łoby  to tra k to ­
w ać  regu lam in  in c y d en ta ln ie  czy li okolicznościo­
wo. R adcy  C hrzanow sk iem u chodzi w łaśn ie  o to, 
a b y  uste rk i popraw ić , o ile się  okażą; każdem u  
w olno p a ra g ra f  poddać pod  ro z p ra w y , d y sk u sy a  
n ad  regulam inem  nie m oże być in cy d en ta ln a  ty lko  
reg u la rn a . D r K oczyński zap y tu je , k ie d y  regu lam in  
m a by ć  dysku tow any  ja k  sko ro  p rzy ję ty  został. D r 
D ietl chociaż n iezgadza  się  z sam ym  regu lam inem  
d la  tego  i n a  prow izoryum  by się  n ie zg o d z ił, że 
za ś  reg u lam in  R ada  p rzy ję ła , je s t zdan ia , ab y  n a  
k ażdym  p o rząd k u  dziennym  n as tęp n y ch  posiedzeń  
zam ieszczać  d y sk n sy ę  n ad  regu lam inem . D r M a­
je r  p o p ie ra  ten  w niosek. D r S z lach tow sk i chce, 
ab y  reg u la m in  trak tow ano  ja k o  całość . D la  tego 
też sp raw o zd a w ca  D r Z yblik iew icz s ta w ia  w nio­
sek  , a b y  je d n ę  se sy ą  p rzeznaczyć n a  d y sk u sy e  
n ad  regu lam inem  i te rm in  ten  n a  p rzysz ły  czw ar­
tek  p roponu je .

P o  zam kn ięc iu  d y sk u sy i,  p rez y d u jąc y  s taw ia  
trzy  w niosk i n a s tę p u ją c e :

ls z y  R ad . L an g ieg o  co do p rzy jęc ia  reg u lam i­
nu n a  trzy  m iesiące  — upad ł.

2gi D ra  D ie tla  co co zam ieszczen ia  dy sk u sy i

w asy sten cy i licznego duchow ieństw a m szę św. 
Szefow ie w ładz cyw ilnych  i w o jskow ych , w ysoki 
W ydzia ł k ra jo w y  z m arsza łk iem  k ra jo w y m  ks. 
Leonem  S a p ie h ą , R ad a  gm inna s to łeczn eg o _m ia ­
s ta  L w ow a z M agistratem , członkow ie g a lic y jsk ie ­
go in sty tu tu  k redy tow ego  i inne k o rp o racy e , a  o 
raz  liczne zg rom adzeu ie  pobożnych ze w szystk ich  
slas ludnośc i byli obecni n a  tem  nabożeństw ie, 
) lag a jąc  W szechm ocnego  o b łogosław ieństw o  d la  

Je g o  Mości C esarza  i najw yższego  dom u c e sa r­
sk iego . Po m szy ś. odśp iew ano  hym n ludu . T u te j­
sza  za ło g a  s ta ła  podczas n abożeństw a w  p a rsd z ie  
p rzed  kościo łem  k a ted ra ln y m , a  potem  defilow ała 
p rzed  je n e ra licy ą .

P o d ajem y  dziś d rug i a r ty k u ł G azety N arodow ej 
pod  nap isem  :

Stały katastr i reforma podatków.
II.

J a k o  p o d staw ę  d a lszy ch  p rac  k a ta s tra ln y c h  z a ­
leca ł sejm  k ra jo w y  w  w spom nianćj sw ćj p rożbie 
do N. P a n a :  „z eb ran ie  ja k  najliczn ie jszych  d a t
0 cenach  k u p n a  i dz ierżaw  g run tów , i użycie tych 
d a t p rzy  rew izy i, a  szczegó ln ie  do sum arycznego  
o sąd zen ia  w yn ik ło śc i szacow an ia , i do p ro s to w a­
n ia  ty ch  w y n ik ło śc i; ro zp o zn aw an ie  i ro z s trz y g a ­
nie rek la m ac y j p rzez  k o m isy ę  lo k a ln ą  i k ra jo w ą ; 
złożenie w ład zy  cen tra lnć j, w  tćj sp raw ie  o s ta te ­
cznie ro zstrzy g ające j z osób, nasze  sto sunk i go 
sp o d a rsk ie  zna jących , i dopuszczen ie rep rez en ta n ­
tów  k ra ju  do w spó łudz ia łu  w tćj w ładzy . D la  
p rzy sp ie sz en ia  m ogłyby  rek lam acy e  gm inne razem  
b y ć  tra k to w a n e  z indyw idua lnem u  O znaczenie g a ­
tunków  k u ltu ry , k la sy fik acy i i k la sac y i obszaru , 
m a być w d rodze  rek lam acy j sp ro sto w an e .11

Do tćj p rośby  dodano  „w sk azó w k i do rew izy i 
k a ta s ta ln e g o  szacow an ia  g run tów  w Galicyi** k tó ­
ry ch  tre ść  zw ięzłą  tu p rzy taczam y , jak o  k o n ie ­
cznie po trzebną d la  k ażd eg o  z p o s ia d ac zy  ziem i

1. O prócz oznaczen ia rodzajów  u p raw y , k la sy ­
fikacy i i k la sacy i g runtów , k tó re  w  d rodze  rek la - 
m acyi b ęd ą  sp rostow ane , w szy stk ie  inne o p eracy e  
szacunkow e będą zrew idow ane z u rzędu , p rzed  
rek lam acy am i.

2. D o tćj rew izy i u stanow ione b ęd ą  kom isye 
oddziałow e, ( in sp ek to rack ie ), i kom isya  k rajow a.

3 . K om isya in sp e k to rac k a , z łożona z c. k . u rzę ­
d n ik a  po litycznego, p rzez  n am ies tn ik a  m ianow a- 
nego, ja k o  p rzew odniczącego , i z ośm iu członków, 
k tó ry ch  je d n ą  połow ę n am ies tn ik  a  d ru g ą  połow ę 
W ydzia ł k ra jo w y  m ianu je , za jm uje się  rew izyą  
opera tów  szacunkow ych , pow ołn je rzeczoznaw ców
1 m ężów  zaufan ia , i za rząd z a  rew izye  lo k a ln e  p rzez  
sw ych  delegatów .

4. K om isya k ra jo w a , ( je d n a  d la  całćj G alicyi 
w e L w ow ie), sk ła d a  s ię  z p rzew odn iczącego , m ia­
now anego  p rzez  N. P a n a , i z ośm iu członków, 
m ianow anych  w  po łow ie  przez c. k. n am ies tn ik a  
a  w  połow ie p rzez  W ydzia ł k ra jow y , i n ad z o ru ­
je  kom isye in sp ek to rack ie , w y d aje  im ja k o te ż  u 
rzędn ikom  szacunkow ym , in stru k cy e  i ro zp o rzą  
d zen ia , i s ta ra  się  o uproszczen ie  i p rzysp ieszę  
nie czynności szacunkow ania . In s tru k cy e , o d s tę ­
p u ją ce  od zasad  do tychczasow ych , w y m ag a ją  z a ­
tw ie rd z en ia  m in iste rstw a.

5. C złonkow ie kom isy j tych m uszą  zn ać  d o k ła  
dn ie  ję z y k  k ra jo w y  i s tosunk i g o sp o d a rsk ie  k ra  
jn , a  odnośnie do tyczącego  in sp ek to ra tu .

6. K om isyom  b ęd ą  dodan i u rzęd n icy  szacunko  
wi m ianow ani p rzez nam iestn ika; i ci m uszą s to ­

sow n ie  do § 10 p a ten tu  z d n ia  23 g ru d n ia  1817 
i n a jw yższego  postanow ien ia  z d n ia  7 lu tego  1861, 
być k ra jo w cam i, znać d o k ład n ie  języ k  k ra jo w y  
i s to su n k i g o sp o d a rsk ie  k ra ju , a  odnośuie sw ego 
in sp ek to ra . W kom isyach  m a ją  u rzędn icy  szacu n ­
kow i g łos do radczy .

7. W  m in iste rstw ie  w łaściw em  złożoną będzie 
w lad z ia , s tan o w iąca  w  sp raw ac h  k a tas tra lu eg o  
oszacow an ia  g run tów , z członków  przez c. k . rząd  
m ianow anych , obznajm ionych  d o k ład n ie  z gospo ­
d arstw em  w iejsk iem  a  szczegó ln ie z stosunk  mi 
g o sp o d a rs tw a  w  G alicyi.

M ężow ie zau fau ia , ob ran i p rzez  W y d z ia ł k ra jo ­
w y, b ęd ą  m ieć g łos stanow czy  p rzy  rozstrzy g an iu  
sp raw  k a ta s tra ln y c h  u tćj w ładzy .

8. K om isya  k ra jo w a  i kom isye  in spek to rack ie , 
z a jm ą  się  zan iedbanem  d o tą d  zb ieran iem  d a t o 
cenach  zam iennych  g runtów , obliczeniem  re n t g ru n ­
tow ych  i  ich  p o rów nan iem  z w yn ik łośc iam i s z a ­
cow ania.

9 P o d staw y , tj. a k ta  p ra w n e , zd z ia łan e  od 
1850 aż  do 1864 ro k u , co do sp rzed aży , zam ian , 
d zierżaw  grun tów , co do działów , p rzy z n an ia  
sp ad k ó w , d ek re tó w  itp . ud z ie lą  c. k . u rzę d a  po ­
d a tk o w e kom isyom .

W y w łaszczen ia  n a  ce le  publiczne lub p rzy p ad k i, 
w k tó rych  cena  przedm io tu  n ie  je s t  w y rażo n ą  w 
dokum encie , b ęd ą  w y łączone od uży tku  p rzy  s z a ­
cow aniu  g run tów . In n e  a k ta  p raw n e  rozpoznaje 
com isya a )  pod w zg lędem  tożsam ości i sk ład u  

o b jek tu  n ab y teg o  lub  w ydzierżaw ionego , i b) pod 
w zględem  ob liczen ia ceny  zam iennćj g runtów .

10. W  p ierw szym  w zględzie (9  a )  będą  do ­
chodzone p arce le  g run tow e, n a leżące  do ob jek tu  
n aby tego  lub dzierżaw ionego , tudz ież  p rze d m io ­
ty  zarazem  n ab y te  lub dzierżaw ione i c ięża ry  
jrzy ję te .

11. C ena zam ien n a  p rzedm io tu  (k a p ita ł, czynsz 
d z ierżaw ny) p rzy jm u je  się  ta k a , ja k a  je s t  w y ra ­
żona w d o k am en c ie  s tro n y  obow iązu jącym .

O d ceny  tej p o trąc a  się  w  p rzy p a d k ach  n a b y ­
c ia  w łasności w artość  k ap ita ło w a , zaś w p rz y ­
p a d k a c h  d z ie rżaw y  w arto ść  u ży tk o w a w szystk ich  
przedm io tów , n ab y ty ch  bez osobnego w y n ag ro d ze­
n ia , np. b u d y n k ó w  w szelk iego  rodza ju , rzeczy  ru ­
chom ych i zapasów , p raw  po łączonych  z posia  
d to śc ią  i t .  p.

D o ceny p rzedm iotu , w yrażone j w dokum encie , 
d o d a  się  w  p rz y p a d k a c h  n ab y c ia  w łasności sum a 
k ap ita łu , za ś  w  p rzy p a d k ach  d z ierżaw y  odpow ie­
d n ia  k w o ta  za  p rzedm io ty , k tó re  n ab y w c a  lub 
d z ie rżaw ca , bez p rzy z n an ia  m u osobnego w y n a ­
g rodzen ia , ja k o  c iężar p rzy ją ł, np . p o d a tk i g ru n ­
tow e z d o d a tk am i, s łużebn ictw a, czynsze, sp ła ty  
d ługów  lub o dse tków  od ty ch że  i t. p.

12. C zynsz d z ierżaw n y  sp ro sto w an y  w ed le § ,1 1  
p rzy ję ty  będz ie  ja k o  re n ta  grun tow a.

Z w arto śc i k ap ita ło w e j, w tenże  sposób  sp ro ­
s tow anej, p rzy jm u je  s ię  4 %  ja k o  re n ta  g ru n ­
tow a.

1 3 . R en ty  te  z red u k o w an e b ęd ą  w tak im  s to ­
sunku , w  ja k im  p rzec ię tn a  cena  ta rg o w a  ży ta  
z la t 1850— 1864 do tak ie jże  ceny  z ro k u  1824 
zostaje .

14. T a k  sp raw d zo n e  ren ty  po rów na się  z docho ­
dem  czystym , w y k azan y m  w rew idow ać się  m ają  
cych  o p era tach  sz ac u n k o w y c h ; posłużą one kom i­
syi in sp e k to rac k ie j do sum arycznego  o sąd zen ia  re ­
w idow ać s ię  m ających  w ynik łośc i szacow ania , i 
w sk a z a n ia  k ie ru n k u  przy  tej rew izyi.

15. P rzy  rew izy i baczyć n a le ż y : a) ab y  czysty  
dochód był p rzed staw io n y  ta k i, ja k i  zw yczajn ie  
m ógł b y ć  o s ią g n ię ty  p rzy  cenach  p roduk tów  z 
roku  1824, ja k o  n a jn iższy ch  z la t 5 0  od roku  
1774 lic z ą c ; b) ab y  zachow ać stosunek  w każdej 
m ierze  ta k i, ja k i od p o w iad a  rzeczyw iste j w artości 
g rnn tów , zag o sp o d aro w an y ch  zw yczajnym  w g m i­
n ie k ażd ej trybem .

16. R ew izya  szacunku  lasów  m a być w y k o n an ą  
a k  najśc iśle j w ed le  p rzep isó w , tj. dochodząc z 

o sta tn ich  trzech  la t ceny  w  lesie , po o d trąc en iu  
kosztów  w yrębu , śc iąg a n ia  i dow ozu, a  gdzieby  
się  zna jdow ały  d o k ła d n e  re je s tra  z roku  1824, 
tam  n ależy  dochodzić podobn ież  ceny  sągów  z 
roku  1824 w  lesie i zestaw ić  sto sunek  ty ch że  do 
cen , is tn ie jący ch  w tych  sam ych  lasach  w  o s ta t­
n ich  trzech  la tach .

W szelako  należy  m ieć w zg ląd  n a  oko liczność , 
czyli w  tym  o k resie  czasu  zużyto  c a łą  ilość d rz e ­
w a, ja k ą  las m ógł p rodukow ać.

N a po d staw ie  z osta tn ich  trzech  la t u łoży  się  
ta ry fę  w  stopn iach  odpow iednich , za sto so w an ą  do 
po jedynczych  gm in  i lasów  i do  rzeczyw istości, 
i z red u k u je  się  ceny  w  tak im  sto sunku , w  ja k im  
s to ją  p rzecię tne  ceny  te raźn ie jsze  do ow ych z ro ­
ku 1824, k tó re  z re je s tró w  pow yż w zm iankow a­
nych  w yśledzono.

W  b ra k u  d o k ła d n y ch  re jestrów  z roku  1824, 
m a b y ć  u ży ty  s to sunek  p rzecię tnej k ra jow ej cen 
te raźn ie jszy ch  do k ra jo w e j p rzecię tnej cen z p ro ­
w izoryum  grun tow ego .

17. D la  o są d z e n ia  p rzy ch o d u  w n a tu rz e  z lasów  
w inny  b y ć  zb ie ran e  a a ty  z d o k ład n y ch  re jestrów  
lasow ych . G dzie  n ie  m a re jestrów , należy  obliczyć 
p rzychód  z p rzestrzen i p róbnych  z d rzew ostanów  
śred n ich  i stósow nych  do g o sp o d arstw a  zw y k łe­
go  i z  uw zg lędn ien iem  odpow iednim  w ieku  
d rzew ostanu , a  w la s a c h , gdzie  p rzy n a jm n ie j 
p ią ta  część p ro d u k cy i z pow odu b ra k u  odbytu  
nie byw a zuży tą , m a być po liczoną ty lk o  fa k ty ­
czn ie zu ży ta  część d rzew a, ja k o  p rzy ch ó d  w n a ­
turze. . .

18. Ja k o  da lszy  m a te ry a ł szacunkow y, naiezy  
dochodzić cen sp rze d aż y  d rze w a  całem i se k ey a - 
mi lub  m orgam i, i z red u k o w ać  je  w ed le  stosunku  
z r, 1824.

19. K oszt k u ltu ry  lasów  w  stosunku  a °  do ­
chodu b ru tto , m a by ć  dochodzony  1 r a c hUnków 
d o k ła d n ie  p row adzonych .

20. C zystego  dochodu z lasów  dochodzić n a le­
ży  z podobnychże rach u n k ó w  a  oanosn ie z d a t 
pew nych  o cenach  k u p n a  dóbr, szczególnie tych, 
g dz ie  la sy  s ta n o w ią  p rzew ażn ą  część gruntów . 
(§ . 12, 13, 14).

21. N ależy  dochodzić śc isłe  ceny zboża z r. 
1824, a  u w zg lęd n ia jąc  tak o w e i koszta p rzyw ozu 
n a  ta rg , ustanow i się  s to p a  procentow a, o k tó rą
zniżone b e d ą  k a ta s tra ln e  ceny. Leuy g łąb i, siana , 
o taw y  b ęd ą  sp raw d zo n e  i ułożone stosunkow o 
do p o ży tk u  g łó w n y ch  g a tu n k ó w  żboża z uw zg lę­
dn ien iem  s to sunków  m iejscow ych co do jak o śc i, 
ilości i użycia . .

22. Z  re je s tró w  dok ład n y ch  g o sp o d a rsk ich  i 
dziesięcinnych  zeb ran e  b ęd ą  d a ty  o ro tacy i, s to ­
sunków  u p raw y  i o p lonach  z ró l i łąk .

23 . Sprawdzenie przychodów w n a tu rz e  i pie­
n ią d z a c h  dokona się  n a  podstawie warunków, za ­
w arty c h  w  §§. 21 i 22.

24 . R ów nież sp raw d zo n e  b ęd ą  ceny  robocizny, 
szem aty  w y d a tk ó w  m atery a ln y ch  i p rocentow e ta ­

ry fy  kosz tów  k u ltu ry  u a  podstaw ie  ze b ran y ch  w 
k ra ju  dośw iadczeń .

25. P rzy  sp raw d zen iu  kosztów  k u ltu ry  uw zg lę­
dn ić  czynn ik i, d o tąd  pom ijane p rzez  o rg a n a  k a ta ­
s tra ln e , a  za lecoue p rzecież  najw yższem  p o stan o ­
w ieniem  z d. 7 lu tego  1861. O sobliw ie uw zględn ić 
n a leż y : a )  podw ójne św ię ta  w G a lic y i; b) k ró tsze  
dni z im o w e; c) s to sunkow ą m ożność użycia  sprzę- 
ża ju  konnego  i w o ło w eg o ; d) ko sz ta  u trzy m an ia  
budynków  i sp ra w ia n ia  n arzędzi ro ln iczych , z u- 
w zględnieniem  ich trw ałośc i. G dyby  w p rze p ro ­
w adzaniu  tej z a sa d y  o k az a ły  się  trudności, w tedy  
ustanow i się  n a  po d staw ie  d a t, zeb ran y ch  w  stó- 
sow nej liczbie gm in , rycza łtow e cyfry , o k tó re  p ro ­
centow e k o sz ta  k u ltu ry  m a ją  być podniesione.

26. R ew izya innych  rodza jów  k u ltu ry  będzie 
p rzedsięw ziętą  zarazem .

27. P rz y  rew izyi w inna będz ie  k o m isy a  in sp e ­
k to rsk a  m ieć c iąg le  n a  oku rez u lta ta  d a t o re n ­
tach  g run tow ych  z r. 1824.

28. D la  p rzy śp ie szen ia  m ożnaby  za rząd z ić  re- 
w izyę sum aryczną , a  szczegółow ą o g ran iczy ć  n a  
n iek tó re  gm iny  lub g rupy .

29. Po ukończen iu  rew izy i ułoży kom isya  in s­
p ek to rsk a  sum aryczne zestaw ien ia  i w y k az y  ren t 
g run tow ych , obliczonych z n ab y c ia  i dzierżaw  
gruntów , i po ró w n an ia  tych  ren t z czystym  docho­
dem  z tychże g runtów , i n a  po d staw ie  ty ch  rew i- 
zyj osądzi k o m isy a  k ra jo w a  zestaw ien ia  w y n ik ło ­
ści każdego  in sp ek to ra tu , za rząd z i sp ro sto w an ia  
potrzebne, zestaw i re z u lta t rew izyj i porów nań  
tych  rezu lta tów  z re n tą  g ru n to w ą  i p rzed łoży  o- 
p e ra t m in isterstw u .

30. Po za tw ie rdzen iu  rezu lta tów  ze s tro n y  m i­
n is te rs tw a  otw orzone b ęd ą  rek lam acy e . R e k la m a­
cye gm inne i in d y w id u a ln e  rozpoznaje  kom isya 
in sp e k to rsk a , i p rze d k ła d a  z w ynurzen iem  sw ego 
zd an ia  kom isy i k ra jow ej do ro zstrzygn ięc ia . P rz y  
rozpoznaw aniu  rek lam acy j uw zględni się  stosunk i 
odpow iedn ie każdej m iejscow ości. P rzec iw  o rze ­
czeniom  kom isyi k ra jow ej w sp raw ac h  rek la m a- 
cyj, w olny  je s t re k u rs  do m in isterstw a.

U le < :e  i 4  paźd z ie rn ik a . O te leg rafow anem  
nam  w czoraj zn iesien iu  s tan u  w y ją tkow ego  dzien ­
n ik i p o ran n e  jeszcze  nio nie w iedzą. W  p rze d e­
dniu  im ien in  C esarsk ich  spodz iew ają  się  je d n a k  
ta k  zaw arc ia  pokoju  w ło sk ieg o , j a k  zn iesien ia  
s tan u  w y jątkow ego , zaprow adzonego  z pow odu 
osta tn ich  w ypadków  w ojennych w  do tyczących  
częściach  m onarch ii. D ziennik i stó łeczne, b lisk ie 
ruchu  m aszyny  rządow ej, m iały  i tą  ra z ą ,  sw ych 
zręcznych  rap o rte ró w , poczem  ogłoszenie w iżn y cb  
pow yższych  w y p ad k ó w  już  d la  n ich  n ie  będzie 
n iespodzianką . D zień  w ięc urodzin  C esarsk ich  
w iedeńczycy  z pod w ó jn ą  zapew ne p o w ita ją  ra d o ­
ścią, jeżli je j nie zam ąci b ra k  am nesty i d la  li­
cznych oskarżonych  w ca łym  obręb ie  m onarch ii, 
czy  to w d rukow ych , czy  też w innych  procesach  
po litycznych , o s ta tn ią  w o jną  w yw ołanych . O ile 
w iem y, n ie  m a prow incyi, gdzieby  w te j m ierze 
n ie trze b a  było ła sk i m onarszej. L iczą  tem  bardz ie j 
n a  am n esty ą , o ile rząd  p ru sk i już  daw nie j z po ­
dobnym  w y stąp ił ak tem .

— Rządf w yznaczy ł 200 ,000  złr. ja k o  w y n ag ro ­
dzenie szkód  w ojennych k ra ju  M oraw skiego, k tó  
ry ch  w yp ła tę  p rze k aza ł w ydziałow i k rajow em u. 
Lecz tepże stanow czo odparł, że szkody  w y n ik łe  
z ogólnej w ojny w  m onarch ii pow inno państw o 
w ynag rodzić  z funduszów  sk a rb u  sw ego.

—  Wiener Journal u trzym uje , że za raz  po z a ­
w arciu  pokoju  w łosk iego  sejm  w ęg ie rsk i zw oła 
nym  b ęd z ie ; nie m ożna je d n a k  jeszcze  naznaczyć > 
•dnia, w k tó rym  to n as tąp i. \

—  J a k b y  ju ż  k ło p o ty  rzą d u  nie b y ły  dość 
w ie lk ie , pew ien  N iem iec , w  C zechach  zam ie­
szk a ły , w y stęp u je  w Debacie z now ym  obszernym  
pro jek tem  —  podziału  sejm u czesk iego  n a  Izbę 
n iem iecką i czeską. M ało m u zapew ne sejm ów  
w m onarchii, że sob ie życzy  rozdz ia łu  n a  iz d e b k i; 
dziw ić się  ty lko  należy , że ta k  pow ażny  dziennik  
użyczył m ie jsca  d la  podobnej fan tazy i.

—  Co się  tyczy  now ego zg ro m ad zen ia  posłów  
niem ieckich  w W iedniu , te leg ra fu ją  z G rodżca, że 
poseł K aisersfe ld  już  w ygotow ał p ro g ram  obrad, 
sam  je d n a k  w nich udzia łu  m ieć nie może ze 
w zględów  fam ilijnych .

—  N. P an  u ła sk aw ił re d a k to ra  Telegrafu  p- 
W engrafa , sk a za n eg o  w  p rocesie  d rukow ym  na 
m iesiąc w ięz ien ia  i u tra tę  300  zlr. z kaucy i. — 
N atom iast o sta tn i num er Fremdenblattu  w iedeń ­
sk iego  uległ konfiskacie , osta tn ie j p rzed  znieaif^ 
niem  stanu  w yjątkow ego .

—  C esarstw o  F e rd y n a n d  i M arya A nna w ra ­
c a ją  z Iu sb ruku  do  P rag i.

—  W icead m ira ł T egetthoff w p rze jeździć  z T ry- 
estu  k ilk a  dni zabaw i w G rodżcu.

—  W iener Journal w y staw ia  rząd o w i rosyj­
sk iem u św iadectw o  m oralności. W ed ług  w iarogo- 
dnych  don iesień  z W arszaw y  —  tw ierdz i ten  dzien­
n ik  —  rząd  rosyjski n ie w y stęp u je  z ta k  suro- 
w em i śro d k am i rusayfikacyi K ró lestw a P olskiego, 
a k  pow szechnie sądzą . K ogóż to  W iener J o u rn a l  

ebee łu d z ić?  N ie w czas się  w y b ra ł d z ien n ik  pół" 
u rzędow y ze sw o ją  o b ro n ą  w obec tysiącznych  
fak tów , dow odzących  w ybitnego  celu rz ą d u  ro sy j­
sk iego . M ożemy zapew n ić  Wiener Journal, że rząd 
m oskiew ski w szystko  zrobił, co m u czynić w y­
padało , t e  w ięc p rzep ro w ad z ił rn ssy fik acy ą  w Pol­
sce, a le  ty lko  dz ięk i sile  żyw iołu  po lsk iego  nie, 
p rzeszła  je szc ze  w k rew  i życ ie  narodu .

—  W edług  d on iesien ia  L loyda  p esz te ń sk ie g o . 
stan  zd ro w ia  k sięc ia  k a rd y n a ła  P ry m a sa  ŚcitoW- 
sk iego , tkn ię tego , ja k  d o n ie ś liś m y , a p o p lek sy ą  > 
znacznie się  po lepszy ł.

—  K ról J a n  S ask i m iał by ł w y jechać z P rag ’ 
do K arlsb a d u  d. 4go  b. m. i zabaw ić  tam  aż do 
p o d p isa n ia  tra k ta tu  pokoju  z P rusam i.

Królestwo Polskie.
K om itet u rząd za jący  w  K ró lestw ie  P o ls k ie *11 

w y d ał n as tęp u jące  p o stan o w ien ie , d. 3go  pażd®- 
o g ło sz o n e :

W  sk u tek  p rze d s taw ie n ia  K om isyi cen tra lne j c°. 
do zachodzącej w n iek tó rych  ra z a c h  k o n ie c z n o ^ ' 
obn iżan ia  norm y w y n ag ro d zen ia  d la  dziedziców 
za  zniesione pow inności w łośc iańsk ie , o w ięcej j a. 
o 4 0 % .  kom ite t u rzą d za jąc y  w  w ykonan iu  nA). 
w yższego  rozkazu  zap ad łeg o  w dniu  18 (30) nn*J 
r . b. 1866 postanow ił i s ta n o w i:

1) Z tych  osad  w łośc iańsk ich , po w ydan iu  **' 
kazu  z d n ia  26go  m a ja  (7 czerw ca) 1846 rok 
u tw o rzo n y ch , k tó re  by ły  n ad a n e  w łościanom  **. 
p raw ach  w ieczysto  dzierżaw nych , pow inność PrZ^L 
m ow ana do ob rach o w an ia  w y n ag ro d zen ia  
być o zn aczan a  w  w ysokości w yrów nyw ająoej ^ a j. 
tości zn iesionych  pow inności w łośc iańsk ich , j® ,) 
ta k o w a  n iższą  je s t od  norm y, bez p o trącen i*  /*
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lub »/s części, artykułami 17 i 19 ukazu o komi-
syi likwidacyjnej przepisanego.

2) Jeżeli przy stosowaniu powyższego przepisu, 
°każe się koniecznem obniżyć normę o więcej jak
0 40"/o , Komisya centralna władną będzie czynić 
^  tym przedmiocie na każdy raz przedstawienia 
do Komitetu urządzającego.

3) Wykonanie niniejszego postanowienia, które 
Zamieszczone być ma w Dzienniku Praw, porucza

Komisyi centralnej spraw włościańskich.
Działo się w Warszawie na 140 posiedzeniu 

dnia 8 (20) czerwca 1866 r.

U  l o c h y .
Do szczegółów, jakieśmy podali częścią w ko- 

respondencyi miejscowej, częścią z doniesień dzien­
nikarskich o wypadkach w Palermie, dołączamy 
następujące, czerpane z listu pisanego z Floren- 
Cyi dnia 27go do Nordd. a lig. Z tg : Liczba po­
wstańców według tego listu wynosiła 30,000 ludzi
1 to usprawiedliwia nadzwyczajne środki, jakie 
r*ąd rozwinąć musiał, aby bunt uśmierzyć. Jene- 
rał Cadorna musiał zarządzić formalne oblężenie, 
nbsaczywszy miasto od morza i lądu. Bandy 
wprawdzie rozprószono i rodzaj zawieszenia bro­
ni wymuszono, lecz większość powstańców jnż 
przed nadciągnięciem wojska opuściła miasto i 
rozpierzchła się w okolice. Opór był zacięty i kil­
ka batalionów dotkliwe poniosło straty. Karabi- 
niery, którzy usiłowali spełnić swój obowiązek, 
W zapale służbowym pozostawili znaczną ilość o- 
fiar swych na placu. Gmachy publiczne nie mo­
gły wszystkie być zabezpieczone, i wiele z nich 
zrabowano i zniszczono.

Prefekt Tonelli i kwestor uciekli w chwili, gdy 
powstanie wybuchło, do zamku, widząc, że nie­
znaczna liczba wojska, jaką rozporządzać mogli, 
musiałaby uledz przemocy, a  tern samem być na­
rażoną tu na daremny rozlew krwi. P. Cadorna, 
Zaopatrzony we wszelakie pełnomocnictwa, wstę­
puje w miejsce prefekta, i wszystkie władze są 
mu podległe. Zarządzono liczno aresztowania, aby 
nici sprzysiężenia wyśledzić, wszelkie atoli sądo­
we poszukiwania doprowadziły jedynie do stwier­
dzenia tego, co już było wiadomem, mianowicie, 
ie  rokosz był skutkiem żywionego przez stron­
nictwo skrajno niezadowolenia i oburzenia. Wi- 
docznem jest, że hasło „rzeczpospolita", użyte by­
ło tylko za środek zwołania do walki, gdyż w sze 
regacb powstańców znajdowali się członkowie 
Wszelkich stronnictw, i więcej monarchistów, niż­
by mniemać można.

Naczelnicy również wzięci byli z najwybitniej­
szych stronników najprzeciwniejszych sobie par- 
tyj. Baron Beutivegna jest mazzinistą, Miceli na­
rzędziem benedyktyńskich mnichów, a Aquista 
osobistość przebrzmiała, lecz stanowczego, nawet 
namiętnego temperamentu. Powstańcy podobni byli 
swym dowódzcom, stanowili oni osad niemoralne­
go, zepsutego społeczeństwa, u którego kradzież 
i rabunek należą do świetnych tradycyj; „Zbójcy" 
Szyllera mogą dać wyobrażenie o owych ludziach. 
Główną sprężyną owych ograniczonych i zapal­
nych głów był fanatyzm rozdmuclinięty przez mni­
chów i innych ludzi, fanatyzm, który się tu i ow­
dzie w najokrutniejsze zbrodnie, w prawdziwą 
Wściekłość zamieniał.

Zagraniczni czytelnicy w krajach, gdzie oświa 
ta i pomyślność panują, gdzie, jakby niespoczy- 
Wające tale oceanu, obcy ucisk począwszy od Sa- 
racenów aż do Burbonów nieprzestannie następo­
wał po sobie, z trudnością pojmą owe charakte­
ry, w których chęć do powstania od wieków 
burzy.

Jenerał Cadorna miał tylko określone zadanie 
przywrócić porządek materyalny, i spełni! on je 
jak  dzielny żołnierz. Lecz teraz kolej na politykę; 
ale trudno znaleść człowieka, którego talent i po­
waga byłyby nietykaloemi. Co się tyczy p. Crispie- 
go, który w pierwszej chwili wydawał się n a j­
zdolniejszym, rząd znowu stał się niezdecydowa­
nym, tem bardziej, gdy raporta, jakie przesłał je­
nerał Cadorna, tego są rodzaju, iż gabinet do 
Wielkiej zmuszają rozwagi.

\ Chciano wprawdzie dać jenerałowi brevi manu 
władzę niezwłocznego przeprowadzenia ustawy o 
Zniesieniu klasztorów i konfiskacie ich dóbr, lecz 
to nie usunie trudności. Nie tylko ustawa o znie­
sieniu klasztorów oburzała ludność, lecz i nie­
które podatki, brak spisów, wychowania i p ra­
cy, słowem mnóstwo przyczyn, które gruntownie 
zgłębione i skutecznie pokonane być winny.

Zadanie to cięży na gabinecie, i nie tylko od­
nosi się do Sycylii, lecz do wszystkich południo­
wych prowincyj, nawiedzonych temi samemi nie­
dostatkami. Rychłe rozstrzygnienie nie może długo 
kazać czekać na siebie, lecz zostaje ono niestety 
w związku ze zmianą gabinetu, której się spo­
dziewają powszechnie.

Kronika miejscowa i x&graniczna.
K r a k ó w  5 października. Wczoraj już po zam­

knięciu dziennika otrzymaliśmy następujące sprawo­
zdanie z obchodu poświęcenia i otwarcia Gimnazyum 
drugiego, które nazwaliśmy Dominikańskiem, a które 
jest tylko przywróceniem zniesionego przedtem gim­
nazyum 8. Barbary.

„Powracam właśnie z kościoła SS. Trójcy 0 0 . Do­
minikanów z uroczystego nabożeństwa, które na in 
tencyą wprowadzonej młodzieży drugiego Gimnazyum 
do nowo odbudowanego gmachu dawniejszej Biblio­
teki 0 0 . Dominikanów odprawiono. Jeżeli gdzie miej­
sce modlitwy szczerej, a korzącej się przed Majesta­
tem Wszechświata, to zapewne tu w tym przybytku 
Pańskim dźwigającym się z gruzów — gdzie spokój 

. sam spływa do duszy, a wszystkie namiętności sko­
łatanego życiem wieku cichną i milkną. Zaprawdę, 
można było przy całym nastroju tej chwili uroczystej 
połączyć modły swe ze sługą Bożym, którego gł°8 
cichy a rzewny dziwnie chwytał za serce, można by­
ło przenieść się myślą w owe wieki minione, kiedy 
to pomazaniec Boży był omnis inter omnes, krzewił 
wiarę, światło i naukę. Trzeba też oddać słuszność 
zgromadzonej tam młodzieży, iż w chwili tak uroczy­
stej wyczytać było można i na twarzy młodocianej 
przejęcie się tym aktem; niejedno młode serduszko 
odprawiwszy modlitwę dziękczynną i błagalną, prze­
niosło się myślą w przyszłość, i zamarzyło, czy i 
Bóg pozwoli wyjść z tego gmachu, którego progi po 
raz pierwszy się przestąpiło. I mnie też starego dzi­
wne jakieś owładnęły uczucia i radość w chwili o- 
becnej i żal za przeszłością, a trwoga o przyszłość 
grubą powłoką pokryta.

Lecz odstępuję od rzeczy, chciałem Ci, szanowny 
Redaktorze, zastąpić kronikarza, którego tam zapewne 
nie posłałeś, boć to zakład odbył uroczystość całą 
skromnie i bez rozruchu, a zaczynam jak gaduła. 
Otóż o godzinie ósmej zgromadziła się młodzież z Dy­

rektorem i profesorami w rzeczonym kościele, gdzie 
X. Przeor 0 0 . Dominikanów, który ten dom odbudo 
wał, solenne odprawił nabożeństwo. Młodzież, prze­
ważnie uboga, takbyś przynajmniej wnosił z miny i 
z czupryny, zachowała się tak skromnie i pobożnie, 
iż można jej wróżyć lepszą przyszłość, aniżeli nasza 
teraźniejszość, bo kto z Bogiem, Bóg z nim. Po na­
bożeństwie uszykowano młodzież w obszernem po­
dwórzu,—wprawdzie jeszcze niezupełnie uprzątniętem, 
bo i czasu na to nie było—od drzwi głównego wnij - 
ścia do gmachu aż ku nowo odbudowanemu skrzydłu, 
by była świadkiem ceremonii, która i na mnie miłe 
sprawiła wrażenie.

W pośrodku półkola, które młodzież utworzyła, 
zaimprowizowano ołtarzyk dla duchowieństwa; w głę­
bi nieco stał stół, na tymże leżał zwit pargaminu, 
puszka szklana i blaszana. Podczas kiedy duchowień­
stwo zajęło miejsce przed ołtarzem, stanęli bliżej sto 
łu Inspektor gimnazyalny, jako reprezentant władzy 
wraz z Dyrektorem tegoż Gimnazyum, a Profesoro­
wie każdy przy swojej klasie. Jeden z grona profe 
sorów odczytał akt na pamiątkę dnia dzisiejszego, 
w którym skreślił pokrótce historyą gmachu tego, za 
razem dzisiejsze jego przeznaczenie, a szczególną wy­
nurzył wdzięczność Inspektorowi i Dyrektorowi, jako 
głównym motorom powodzenia i umieszczenia zakiadu 
tego. Pizystąpiono do podpisania aktu; tymczasem du­
chowieństwo poświęcało budynek, celebrant dopełnił 
aktn tego; potem dokument złożono w puszkę szkla­
ną, a tę w blaszaną, zalutowano i włożono w miej 
see przeznaczone w slupie dźwigającym sklepienia 
bocznego skrzydła, a Inspektor szkół ostatnią w tem 
miejscu włożył cegiełkę. Po odbyciu ceremonii, każ­
dy z profesorów wprowadził swą klasę na miejsce 
nowego przybytku, zapewne coś przemówił... i mło­
dzież puszczono do domu.

Reasumując rzecz całą, kończę życzeniem: by Bóg 
przysparzał więcej zakładów naukowych, których brak 
ogólny tak dotkliwie czuć się daje, a skutkiem czego 
tyle młodzieży marnieje; by zarazem wybierał powsta­
jącym zakładom podobnych przełożonych i profeso­
rów, jakimi zakład dziś uroczystość obchodzący po­
szczycić się może: bo znajduje tam podobno i praca 
uznanie i ubóstwo macierzyńską, nie już ojcowską 
opiekę. Niech święty Jacek, którego opiece oddaliście 
się, czuwa nad wami i za wami oręduje, byście co 
prędzej uzupełnili się, a nadal młodzieżą tak uczci­
wie i szlachetnie kierowali, jakeście to dotąd czynili".

— Jutro w sobotę o lOtćj rano odbędzie się w 
kościele akademickim Ś. Anny nabożeństwo na inten- 
cyę rozpoczęcia roku szkolnego w Uniwersytecie Ja­
giellońskim.

— Z dniem jutrzejszym otwartym zostanie szpital 
cholerycznych na Kleparzu w domti Sióstr Miłosier­
dzia pod L. 126 przy ulicy Warszawskićj, a odtąd 
chorzy na cholerę nie będą już przyjmowani do po­
wszechnego szpitala Ś. Łazarza na Wesolćj. Przyczy­
ną otwarcia szpitala cholerycznego nie jest bynajmnićj 
wielka liczba osób tćj chorobie podległych, lecz ko­
nieczność niemieszania tych kilku chorych, jacy się 
zdarzają, z innymi chorymi w szpitalu powszechnym. 
Dotychczas cholera zjawia się tylko w domach od­
znaczających się niechlujstwem; w innych zaś domach 
nikt z osób umiarkowanie żyjących a dostatnio kar 
mionych nie zapadł. We wszystkich szpitalach było 
w dniu dzisiejszym rano chorych na cholerę 8 męż­
czyzn, 7 kobiet i 2 dzieci.

— Przypominamy publiczności, że już od Igo Pa­
ździernika godziny urzędowe w Magistracie Krako­
wskim trwają od godziny 9ćj rano do 3ćj po połu­
dniu bez przerwy.

— Opowiadano nam za rzecz pewną, że onegdaj 
podczas przewozu wojska koleją żelazną, żołnierz je ­
den zakończył życie w wagonie na drodze do Bochni. 
Wyniesiono go i tymczasowo złożono ciało na polu, 
zanim nadejdzie służba, które je miała zabrać dla po­
grzebania. Kiedy jednak służba ta przybyła, nie było 
już trupa. Mniemany bowiem trup przyszedł de sie­
bie, jak się zdaje, po krótkim letargu i zameldował 
się do dalszćj podróży.

— Piszą nam z Wojnicza:
Dnia Igo pażlziernika w miasteczku powiatowem 

Wojniczu nad Dunajcem z powodu powołania hr. Go 
łuchowskiego na Naczelnika kraju na oznakę radości, 
o godzinie 9tej zrana odbyło się solenne nabożeństwo, 
któremu c. k. urzędnicy powiatowi, reprezentacya 
miejska, cechy i młodzież szkolna byli obecni; wie­
czorem zaś tego samego dnia za daniem sygnału moź­
dzierzowego całe miasteczko zostało rzęsisto oświetlone 
a przed [mieszkaniem przełożonego powiatu kapela 
miejska odegrała hymn austryacki, a lud zgromadzo­
ny wydawał okrzyki na część N. Pana i Namiestnika; 
potem lud z muzyką przechodził ulice.

— Jak donosi Gazeta Lwowska* reprezentacya 
miasta Droliobyczy postanowiła na posiedzeniu dnia 
30 września, na uczczenie powrotu hr. Gołuchowskie- 
go do władzy, jako Namiestnika, założyć szkołę prze 
mysłową przy tamecznem gimnazyum, powstałem za 
poprzednich rządów hr. Gołuchowskiego, a tego roku 
na gimnazyum realne przekształconem.

Gmina izraelicka w Kołomyi, rozdała 50 złr. 
między ubogich na uczczenie nominacyi hr. Gołu­
chowskiego.

Z  Jazłowca podolskiego (w Ozoitkowskiem) 
30 września.

J . Ł . Od czasu pojawienia się cholery w Bucza- 
czu w odległości dwumilowej od nas, niebawem dała 
się nam ona uczuć kilkunastoma wypadkami. Aczkol­
wiek Jazłowiec dotąd mógł chlubić się lekarzami, któ­
rzy tak w samem miasteczku jako i okolicy potrze­
bny ratunek chorym nieśli, dziś prawie całkiem z nich 
ogołocony, losowi swemu ulegać musi; — jedyna na 
dotychczasowe wypadki choleryczne u niektórych osób 
stanęła nam apteczka Dr Jasińskiego w pomoc, któ­
rej pomyślne skutki jemu zawdzięczamy. Przedewszy 
stkiem dla naszego miasteczka, w którem ludność 
3000 głów przenosi, tudzież powiatowy urząd, kla­
sztor Niepokalanego Poczęcia P. Maryi, aptekę i dość 
domów zamożniejszych w sobie mieści, lekarz tak dla 
ońejsca ju k  i okolicy byłby pożądany.

— Kolej żelazna Warszawsko-Terespolska otwartą 
zostaje temi dniami od Warszawy do Siedlec.

— Czy chodzenie boso jest dowodem ubóstwa, czy 
obyczajem, czy przepisem lekarskim? Nie można przy­
puścić, aby królów greckich nie stać było na obuwie, 
a jednak nosili tylko podeszwy przypasane do stóp; 
w Rzymie zwyczaj noszenia pełnego obuwia nie był 
również rozpowszechniony. Pierwsi dopiero Arabowie 
używali pełnego obuwia skórzanego i słynęli z wy­
prawy skór. Dziś już chłop najuboższy wstydzi się 
pokazać się w mieście lub w kościele bez obuwia, 
lecz w zimie stało się ono niczbędncin w naszym kii- 
macie. Wszelako i teraz są tacy, co zalecają chodze­
nie boso. Wielu lekarzy radzi dzieciom chodzić boso 
po trawnikach, a w niektórych zakładach hidropaty- 
cznych każą nosić płytkie trzewiki bez pończoch 
W tych dniach dzienniki szwajcarskie ogłosiły, że 
niejaki p. Arnold Rickli, przełożony zakładu leczenia 
pod Tryestem, zamierza wejść boso na szczyt Lan- 
guard, zapewne przez dziwactwo. Na to p. Rickl, 
odpowiada, że nie przez dziwactwo odbędzie tę prze

chadzkę, lecz że zwykł dla zdrowia chodzić boso, je ­
śli nie ma ostrych mrozów. Dowodzi on, że chodze­
nie boso nietylko przeszkadza szkodliwemu odmięk- 
czaniu nóg, ale usuwa cierpienia szlachetniejszych 
organów, jak głowy, szyi, piersi i brzucha. Donosimy 
o tem jako o fakcie; czy zaś chodzenie boso jest rze­
czywiście tak zalecającem, jak mówi p. Rickli — 
niech lekarze osądzą. Zwyczaj znaczy pewnie najwię­
cej. Kiedy Wellington chciał zaprowadzić w wojsku 
szkockiem spodnie, górale gwardyi o mało nie zbun­
towali się. Dziś zaś noszą je bez skrzywienia się.

— Czytelnicy nasi nie zapomnieli o pewnym czło­
wieku, który przed niejakim czasem usiłował zaam- 
barkować w Antwerpii cztery skrzynie z materyałami 
palnemi, zaasekurowawszy je za sumę 200,000 fran­
ków, jakoby zegarki i koronki. Policya angielska za 
wezwana o dochodzenie co do postępowania rzeczo­
nego indywiduum, odkryła bardzo ciekawe praktyki 
jakim się oddawał.

Niejaki Vital Donat, wielki handlarz wina w Bor­
deaux, zaasekurował życie swe za 100,000 franków 
w Towarzystwie paryskiem. Powróciwszy do Bordeaux 
ogłosił upadłość i uznany został za podstępnego ban­
kruta na sumę 600,000 fr.; poczem nagle zniknął, a 
w miesiąc póżnićj żona jego okazawszy certyfikat 
stwierdzający, że mąż jćj Vital Donat zmarł w An­
glii i tamże pochowany, zażądała od Asekuracyi su­
my zabezpieczonćj. Pewne podejrzenia spowodowały, 
że wstrzymano wypłatę i sprawę przesłano do wtadz 
angielskich do dochodzenia.

Z poszukiwań policyjnych po wielu trudnościach, 
sprawdzono następujące fakta: Opuściwszy Bordeaux, 
Donat przybył do Londynu, stanął w hotelu i wpi­
sał się pod nazwiskiem Boberti. p 0 kilku dniach po­
bytu prosił kelnera Francuza, aby mu napisał certyfi­
kat po angielsku, podpisany przez doktora, i poświad­
czający, że Vital Donat umarł 29 listopada 1865 na 
anewryzm serca. Pomimo uwag, że certyfikat żądany 
miał datę o dwa dni wcześniejszą, kelner dał się na­
mówić i napisał. Dnia 1 grudnia przedłożył Donat, któ­
ry się przezwał Bernardim, certyfikat w biórze aktów 
zejścia, który został jak zwykle wciągniętym; dekla- 
racya zawierała w sobie, że ciało znajduje się w tym 
a tym domu itd. Okazawszy akt zejścia grabarzowi 
emętarza St. Patrik w Low Leyton, zarządził, aby 
grób wykopano, zapłacił koszta pochowania i nazna­
czył niedzielę jako dzień pogrzebu. Nabywszy u przed­
siębiorcy pogrzebów trumnę, którą kazał wyłożyć gru­
bą warstwą ołowiu, w dniu 3 grudnia Donat zapła­
cił umówioną cenę i zabrał trumnę na kolćj żelazną 

sam zajął miejsce w tym samym pociągu jako po 
dróżny. W Leytonstone, Donat nająwszy wózek kazał 
przewieść trumnę na emętarz St. Patryka. Donat 
sam składał orszak żałobny własnego pogrzebu! Po 
zwykłych egzekwiach w kaplicy cmętarnćj, śmiertelne 
szczątki Donata powierzono ziemi.

Policya angielska sprawdziwszy powyższe okoliczno - 
ści, zażądała od ministra spraw wewnętrznych upo 
ważnienia do exhumacyi mniemanych zwłok Donata. 
Oczywiście, że trumnę znaleziono pustą, wyłożenie jćj 
ołowiem dodawało ciężaru.

Władza policyjna wydała dekret aresztowania Do­
nata jako poszlakowanego o targnięcie się na prawa 
stanu cywilnego, poszukiwanie obwinonego zarządzo­
ne, doprowadziło tylko do sprawdzenia wyjazdu jego 
do Ameryki.

Vital Donat jest ten sam, który w ostatnich cza­
sach uorganizował w Antwerpii oszustwo, mogące mieć 
najokropniejsze skutki. A jeżeli uniknął lekkićj sto­
sunkowo kary według praw angielskich, nie był tyle 
szczęśliwy w Belgii. Na mocy traktatu o extradycyi, 
wydany został w ręce sprawiedliwości francuskićj, 
która zapewne wyśle go do Kajenny, aby tam odby­
wał medytacye nad nieszczęściem, w jakie popaść mo­
żna, gdy się ma za wiele bujnćj imaginacyi.

— Dzień 4ty października zupełnie pogodny. Cie­
pło w cieniu doszło do -f- 15 '.0 od 2" 4. Wiatr 
północno wschodni słaby. Barometr nieznacznym uległ 
zmianom, a dnia 5go października o godzinie 6tćj rano 
wskazywał 332"‘,56; termometr zaś -j- 2".9 R.

— W sobotę dnia 6go października, Śgo Brunona 
wyznawcy.

P. Modrzejewską powitała publiczność zaraz na wstę­
pie długiemi oklaskami, które wśród sztnki i po sztuce 
dzieliła z pp. Rapackim i Bendą.

Przyjechaliido Krakowa od 3 do 4  października.
HOTEL POLLERA: Konigstein Leopold kupiec, 

Kónigstein Emanuel kupiec z Wiednia, Schlesinger F. 
kupiec, Gabryel Stein kupiec, Lepold Stein kupiec, 
Schwitzer Adolf kupiec z Lundenburga, Potocka Józef 
kupiec, Hamerschlag Wolff kupiec, Aeissberger Józef 
kupiec z Czech, Herzfeld S. kupiec z Berlina, Fanta 
Wojciec kupiec z Pardubic, hr. Dzieduszycka Helena 
właścicielka dóbr z Radziszowa, Pawlikowski Mieczy­
sław właś. dóbr z Medyki, Gołemberski Władysław 
właściciel dóbr ze Lwowa, bar. Huszary Aleksander 
wlaśc. dóbr z Klausenburgu, Straszewski Maurycy 
prawnik z Rzeszowa, Woelf Wiktor dyr. hut z Chrza­
nowa.

HOTEL POD ROŻĄ: Stanisław Jastrzębski, Jan 
Psarski z Kongresówki, Jan Podolski urzędnik z War­
szawy, A. Grzybozyk Dr med. ze Słomnik, Piotr Sła­
wiński z żoną z Galicyi, Wojciech Low fabrykant 
rosolisów z Mołdawy, T. Wojaczek przemysłowiec z 
Prosnic, Jozua Adler przemysłowiec z Krems, E. v. 
Mor Dr praw z Łazów, hr. Rej z żoną z Przybo­
rowa , Antoni Lisowiecki właśc. dóbr z Niegłowic 
Gustaw Guttenttag kupiec z Rudau , hr Tschiki pod- 
półkownik.

HOTEL DREZDEŃSKI: Józef Altmann ajentjhan- 
dlowy, Alojzy Kontner rządca dóbr ze Szląska, Mau­
rycy Reiner ajent handlowy z Cieszyna, Ksawery 
Wykowski z synem wł. d. z Sufczyna, Mastin z Lon- 
J. Morschmann kupiec, z Pragi, Ryszard Rejnike go­
spodarz wiejski z Dessau, Kazimierz Wielowiejski 
właśc. dóbr z Kongresówki, Wincenty Wróblewski 
pleniponent z Krzeszowic.

HOTEL SASKI: Józef hr. Dunin Wąsowicz właś. 
dóbr z Kongresówki, Karol Rumanstorfer naczelnik 
powiat, z Wojnicza, Wilhelm Homolacz właśc. dóbr, 
Edmund Jastrzębski wł. d. z Galicyi, Józefa Łapiń 
ska z Warszawy, Jan Vogler kupiec, Józef Stohr ku­
piec, Dawid Vogel kupiec z Cieszyna, Michał Mor 
genstern kupiec z Lipnika, Jerzy Smolski właś. dóbr, 
Jerzy Aywas właśc. d. z Warszkowic, Józef Lange 
aptekarz ze Szląska, Marya Hertelowa z Pszczyny, 
Hans Dirska akademik ze Szląska , J. Filip Glesin- 
ger piwowar z Cieszyna, A. G. Zuker z Ostrawy, 
Robert Łucka z Ołomuńca], Leopold Spitzer z Ostra­
wy, Leopold Neumann kupiec z Radowicy, Wojciech 
Grauer z Peterwaldau, Ferdynad Aufricht kupiec, 
Leopold Mandel kupiec z Cieszyna, Józef Zdębiński 
wł. d. z Prus, Leopold Halbknapp c. k. major z Ga­
licyi, Seweryn Kisielewski z Słupów.

TEATR. Kiedy komedya budząc śmiech i wesołość, 
zapominać niemal każe widzowi o lekkich usterkach 
przedstawienia i usposabia umysł raczćj do pewnćj 
pobłażliwości w zamian za chwilę swobodnie spędzoną, 
dramat trzyma ciągle uwagę w uroczystym nastroju i 
wymaga, jak żeby w odwet za ową walkę burzliwych 
uczuć, jaką w sercu widza roznieca, prawie zegaro- 
wćj precyzyi w wykonaniu, inaczćj szczytność scho­
dzi do poziomu śmieszności. Każda niedokładność, 
każdy fałszywy ton razi tu i psuje iluzyą Tu nie 
pojedyncze koła puszczone w ruch, lecz ogół, całość 
winny być z sobą w najściślejszćj harmonii. Tćj ca­
łości niedostrzegaliśmy w wczorajszem przedstawieniu 
Anny Oświęcimownćj, pematu dramatycznego w 5 
aktach p. Mikołaja Bołoz Antoniewicza. Pominąwszy 
ową przemowę sylabizowaną prawie, jaką witał wy­
słaniec włościan przybyłego po długich latach dzie­
dzica Odrzykonia, niejedna chwila przypominała nam 
przedstawienia dawniejsze... na ich korzyść. Wspo 
mniany poemat dramatyczny nie jest pisany dla sceny, 
są w nim obok wielu epizodów pięknych, ustępy zbyt 
długie, są wady sceniczne, a mianowicie w wprowa­
dzaniu na raz wielu osób, które dopiero kiedyś po 
skończeniu długich dialogów toczących się w ich 
obecności, odezwać się mogą, a przez ten czas wy­
czekiwania nie wiedzieć co z sobą zrobić mają. W o- 
góle jednak utwór ten zjednał sobie na scenie wzię­
cie i powodzenie, więc bierzemy go tak jak jest, 
pragniemy, aby dobre wykonanie pokryło jego przy 
wary, podniosło jego zalety. Uderzało nas również 
w głównych rolach, że miłość, jaka się zażegła za 
pierwszem zaraz ujrzeniem się, w sercach Anny i Sta 
nisława, chwilami niedość się uplastyczniała, niedość 
promieniła z spuszczających się oczu lub z postawy kochan 
ków, odwróconych nawzajem od siebie. Nie pojmujemy 
jakby Stanisław mógł słuchać lub raczćj nie słuchać czu 
łego powitania Anny, stojąc tyłem do nićj, jeżeli tak sza­
lone uczucie za pierwszym rzutem oka zagrało w jego 
sercu. Walka spizecznych namiętności jaśnićj jeszcze 
malować się może patrząc sobie oko w oko. Również 
smutek Stanisława niekoniecznie jak sądzimy, objawiać 
się winien patrzeniem w dół; smutek jest piętnem wy 
rytem na twarzy bardzićj, niż w postawie. Kiedy 
Anna odrzuca z oburzeniem pierwsze na wstępie za­
raz wyznanie miłości Łaszcza, przechadzanie się po 
scenie bardzićj obojętnością niż szałem odrazy nace 
chowane, nie dość wybitnie maluje ową odrazę i obu­
rzenie. Są to małe cienie, które sowicie wynagrodziła 
w wielu ustępach głęboko pojęta gra w roli Anny. Sta­
nisław był jak na rycerza w ogóle zbyt sentymen­
talnym, w scenach gwałtowniejszych skala głosu p. 
Bendy sięgała za wysoko. Cokolwiek zresztą powie- 
dziećbyemy mogli o sztuce i grze, wiadomem już z 
zeszłokursowych sprawozdań. Gra p. Modrzejewskićj, 
pp. Rapackiego, Bendy i p. Wolskićj jako głównych 
figur dramatu rozbieraną była szczegółowo. O drugo­
rzędnych rolach to nadmienić możemy że dawnićj 
obsadzone były właściwićj, mianowicie rola pustelnika.

TREŚĆ OBWIESZCZEŃ URZĘDOWYCH
w Krakaucr Z tg i Gaz. Ijwowskiój.

Z a w i a d o m i e n i a :  Sąd przemyski Szmula Schwe- 
bera i spadkobierców Szmula Cecorowicza o wydaniu 
im pozwu przez Chaima i Sarą Rauchów o ekstab. 
sumy 125 złr. i 125 złr. z realności pod 1. 159 
Przemyślu; kurat. Dr Wajgart.— Tenże sąd Szaję 
Hornek o wydaniu mu pozwu przez Chaima i Sarę 
Ranchów o ekst 1153 złr. i 500 złr. z realności pod 
1. 159 w Przemyślu; knr. Dr Wajgart.— Tenże sąd 
Ksawerego Kaweckiego o wydaniu mu pozwu przez 
Chaima i Sarę Ranchów o ekstab. ugody dzierżawnćj 

realności pod 1. 159 w Przemyślu; kuratorem Dr 
Wajgart. — W 11 i 25 października sprzedaż real 
ności pod 1. 43 w Alwerni; cena 160 złr.— W d. 16 
października wydzierżawienie w Krakowie na lat 3 
propinacyi w dobrach skarbowych w Jaworznie. — 
W dniu 5 października w Stryju wydzierżawienie 
propinacyi w dobrach skarbowych Dolinie: 2 sekeya 
(883 złr. 42'/* cent.), 3 sekeya (461 złr. 5 8 '/a c.), 

sekeya (863 złr. 69*/a cent.), 5 sekeya (521 złr 
67’/2 c.), 6 sekeya (626 złr. 45 c.), 7 sekeya 340 
złr. 33 '/„ c.). 8 sekeya (1087 złr. 33 '/a c.).

Przegląd polityczny.
Depesze telegraficzne.

B e r l i n  3 października wieczór. Provinzial- 
Corresponient pisze: Układy względem przystą­
pienia księstwa Meiuingen do Związku północno- 
niemieckiego, zapewne już zostały zamknięte. 
Świeża protestacya króla Hanowerskiego nie może 
żadnego wywrzeć wpływu na bieg wypadków. 
Król Jerzy dalby dowód większej roztropności i 
większej miłości ku swoim dawniejszym podda­
nym, jeśliby poszedł był za przykładem Elektora 
Heskiego i chwiejące się ich sumienia uspokoił, 
uwalniając ich od przysięgi.

F r a n k f u r t  3 października. Ustawa z dnia 
20 września tycząca się przyłączenia Hanoweru, 
Kasselu, Nassau i Frankfurtu do monarchii p ru­
skiej, ogłoszoną dziś została urzędownie.

D a r m s t a d t  3 października. Darmstadter Ztg 
ogłasza dwa patenta z d. 27 września. W jednym 
z nich W. Książę uwalnia poddanych tych części 
Księstwa, które odstąpione zostały Prusom , od 
przysięgi na wierność; w drugim obejmuje w po 
siadanie te ziemie, które przyłączone zostały do 
W. Księstwa Hesko-Darmstadzkiego.

S z w e r y n  3 października. Sejm obu księstw 
Meklenburskich został dziś zamknięty. Odprawa 
sejmowa m ów i: W. książę z zadowoleniem ujrzał 
z odpowiedzi Stanów, że te z pelnem zaufaniem 
poszły wskazaną drogą. Życzenia wyrażone szcze 
gólniej co do ustawy wyborczej, będą o ile się 
da, uwzględnione. Takąż mniej więcej jestodpra 
wa sejmowa W. księcia Strelickiego. Przystaje on 
chętnie na projektowane zmiany ustawy wy­
borczej. M

F l o r e n c y a  3 października. Ostatnie trudno­
ści zagodzone. T raktat pokoju podpisany będzie 
niebawem. Dwaj znakomici obywatele Wenecyi 
wręczyli wczoraj bar. Rieasolemu adres do króla 
opatrzony 12,000 podpisami. Adres p ro s i, aby 
natychmiast po wyjściu wojsk austryackich woj­
ska włoskie weszły do Wenecyi. Municypalności 
kraju Weneckiego będą urzędownie obecne uro 
czystemu wjazdowi króla do Wenecyi. Komen­
dant Werony zawezwał tameczną municypalność 
do otwarcia subskrypcyi na utworzenie gwardyi 
narodowej.

F l o r e n c y a  3 października. Diritlo donosi: 
Liczba poległych i ranionych w Palermie żołnie­
rzy wynosi 86. Prefekt i dyrektor policyi z Pa 
lerma przybyli do Florencyi.

jeszcze znaczenia tej nominacyi, która też w ca­
łej prasie europejskiej uznaną została za sympto- 
mat polityczny, a sposób ocenienia jej mógłby 
służyć gabinetowi cesarskiemu za wskazówkę, 
gdzie ma szukać przyjaciół a gdzie przeciwni­
ków polityki swojej. Wczoraj już odparliśmy za­
czepkę z tego powodu wyszłą z Petersburga; dziś 
nadmienimy zaś, że dziennikarstwo paryskie w o- 
góle przychylnie wyraża się ô  tym fakcie, pólu- 
rzędowe zaś berlińskie, zapisuje tylko usposobie­
nia dziennikarstwa rosyjskiego.

Dzienniki paryskie zapatrują się też na powo­
łanie hr. Gołuchowskiego jako na ak t świadczący 
o przeciwrosyjskiej polityce Austryi. La Patrie  
uważa nawet Austryę za straż przednią w wojnie 
przeciw Rosyi. Zdanie dzienników z zasady nie­
nawidzących Rosyi, nie mogło być oczywiście 
innem; lecz poprzestajemy na powyższem, gdyż 
La Patrie choćby nie zawsze była wiernem od­
biciem polityki gabinetu tulieryjskiego, to nigdy 
nie jest jego przeciwstawieniem.

Piszą nam dziś z W iednia, że kandydatura bar. 
Bensta staje się bardzo wątpliwą, a to z przyto­
czonych już przez nas powodów, iż minister sa­
ski nazbyt jes t niemiłym w Berlinie, aby wstęp 
jego do gabinetu cesarskiego nie miał być tam u- 
ważany za krok bardzo nieprzyjażny. Zdaniem 
naszem powołanie bar. Beusta byłoby również 
oznaką zmiany polityki nowem położeniem naka­
zanej, albowiem cechowałoby dążność przeważnie 
niemiecką, a tem samem przeciwną autonomii
krajów koronnych.   ,

Według doniesienia lwowskiego Słowa, sąd se­
natu w Petersburgu rozstrzygnął temi dniami spra­
wę biskupa nominata chełmskiego X. Kalińskiego, 
obwinionego o udział w powstaniu r. 1863, i ska­
zał go na wywiezienie na całe życie do Wiatki, 
oddając go tam pod dozór policyjny i przeznacza­
jąc mu rocznie na utrzymanie po 1200 rubli. Ad 
raiui8tracya dyecezyi chełmskiej (unickiej) powie­
rzoną została tymczasowo kanonikowi X. Wójci­
ckiemu, który jak  wiadomo, przechyla się do schi­
zmy. Według Gaz. Naród, przełożouym konsysto- 
rza został w Chełmie X. Djaczan, profesor w Brze- 
żanach a potem we Lwowie, którego X. Kaliński 
usunął był od urzędu kapłańskiego za zaprowa­
dzenie obrządku schizmatyckiego. Tak więc po 
wywiezieniu X. Kalińskiego, schizma w Lubel­
skiem obok szkół moskiewskich tam zaprowadzo­
nych , szerzyć się będzie pod naciskiem wyższe­
go duchowieństwa ujętego dostojeństwami. Bajką 
jest wszelako, aby biskup Kaliński miał jaki u- 
dział w powstaniu. Owszem uważano go w Lnbelkiem 
za przeciwnika jego; potrzeba jednak było uspra­
wiedliwić pozorem usunięcie biskupa katolickie­
go, aby módz powołać odszczepieńca na jego na­
stępcę.

W Paryża odebrano 27go września okólnik ks. 
Gorczakowa z powoda Turcyi. Rosya uważa się 
w nim za opiekunkę chrześcian tureckich, ale nie 
sama, tylko łącznie z innemi państwami chrze- 
ściańskiemi. Łączność ta jednak ma w sobie ce­
chę odrębności, bo się wyróżnia obrzędami. Tym 
sposobem sama Rosya byłaby opiekunką Greków 
jako schizmatyków. Co do powstania greckiego, 
okólnik wyraża się o jego niestósowności, nacisk 
tem większy kładąc na prawo interwencyi państw 
europejskich. Okólnik ten nie był udzielony, lecz 
tylko odczytany, dla tego dosłowny jego odpis nie 
istnieje.

T raktat pokoju z Włochami już podpisany, jak  
nam wczoraj telegrafowano. W. Ab m d post po­
twierdza dziś tę wiadomość. P.ebiscyt będzie pro 
stą formą. Według litografowanej „Koresponden­
c ji  francuskiej", w ostatnich dniach kwestya dłu 
gu papieskiego sprowadziła pewną drażliwość w 
stosunkach między Francyą a Włochami. Ponie­
waż Rica8()li ociągał się i chciał rzecz puścić w 
przewłokę, oświadczono w Paryżu otwarcie, że 
póty wojsko francuskie nie ustąpi z Rzymu, póki 
konweneya wrześniowa co do joty wykonaną nie 
będzie. W skutku tego przybył do Paryża pełno­
mocnik włoski Mancardi.

Hr. Bismark ma się lepiej, jak  pisze Nordd. 
a lg. Ztg. Nie potrzebuje już zaś jechać do Biar­
ritz, skoro Cesarz Napoleon wraca do St. Cloud 
w przyszłym tygodniu.

Ostatni artykuł Timesa o wypadkach w Sycy 
lii potwierdza w zupełności nasz sposób widzenia 
przed tygodniem w artykule wstępnym wypowie­
dziany. Jest jnż rz czą niezawodną dzisiaj, pisze 
Times, że ruch sycylijski był republikański, i nie 
miał nawet najdalszej styczności z burbonizmem 
ani z reakcyą. Dokonali go nie rozbójrncy z rze- 
mjosla, ale lud palermitański, wzmocniony ludem 
wiejskim. Przywodzili mu Garibaldczycy. Mnichy 
zawsze z liberalizmem w Sycylii trzymały. Gdyby 
się był ruch udał, obwołanoby „Rzeczpospolitę Sy­
cylijską- jak było hasło. Ani po;ednanie się z dy- 
nastyą neapolitańską ani poddanie się jakiemu 
obcemu państwu nie było w planie. Rabunków nie 
było wcale. Ruch cały jako  separatystyczny i re­
publikański, powinien być wielką przestrogą dla 
rządu włoskiego.

W Paryżu rozeszła się była pogłoska giełdowa 
o zamordowaniu Johnsona i sprawiła popłoch, bo 
na to zapewne była wyrachowana, aby wpłynąć 
ua kursa zagraniczne. Pogłoska ta została od­
wołaną.

W Tryeście otrzymano pocztę indyjską z Bom­
baju z dnia 8 września. Potwierdza ona wiado­
mość o zawarciu pokoju między Rosyą a  Bocha- 
rą. W kraju Birmańskim po zrzuoeniu emira, czte­
rech książąt spiera się o tron.

Ze wszystkich prawie miast 
jicyi nadchodzą doniesienia o
oznakach publicznych radości _ ,___
(jlołuchowskiego na Namiestnika. Ten powszechny 
ębjaw usposobienia umysłów dodaje większego

i miasteczek Ga- 
różnego rodzaju 
z p o w o ła n ia hr.

Ostatnie depesie telegr&ficine „Giaxa“,
B u k a r e s t  5 października. Bułgarowie prote­

stują przeciw przypuszczeniom greckim, jakoby 
sprawa ich miała jaką wspólność ze sprawą gre- 
cką, i na dowód tego powołują się na swoje proś­
by względem ukonstytuowania kościoła bułgar­
skiego niezależnie od p a try a re b a tu  greckiego w 
Konstantynopolu, któremu on dotąd  podlega.

K o r f u  2 października. Wojsko turecko - egip­
skie uderzyło d. 22 w rześn ia  na obóz chrześcian 
rozciągający się od M alaxy  do Keramia. Chrześcia- 
nie odparli wszystkie attaki nieprzyjaciela. Naza­
jutrz 23go p on ow iła  się w a l k a ,  w  której Turcy 
odnieś li  klęskę i mieli stracić 3000 w jeńcach; 
resztę ich przyjęły okręty eskadry tureckiej pod 
Malaxą stojącej. Na Kandyę przybyły znaczue po­
siłki tureckie.

Kursa. paźdz. godzina 2 po połud.
Metaliki 6 -4 0 . — Pożyczka narodowa 6740 — 
Losy z roku 1_60 80-50. — Akcye banku 721.— 
Akcye kred. 152 80. — Londyn 127-80. -  Srebro 
127.—— Dnkat 6.10.

REDAKTOR ODPOWIEDZIALNY I  WYDAWCA 
MŁtatcery JfIaMJ’otvsłei%



CZA S z  Soboty 6 Października 1866.

Od Administracji „CZAS0.“ U

kalendarz ścienny
drukow any,

zawierający lunacye, wschód i zachód 
słońca, ceny jazdy i przesyłek na kole­
jach, miloskaz kolei galicyjskiej, święta 
rzymskie, ruskie, żydowskie i tabelki stę- 
plowe — wyjdzie w pierwszych dniach 
Października i będzie do nabycia

w Administracyi „CZASI“
jak  zwykle po cenie 2*9  C C I l t Ó W .

11 Polonais parisien, pro
fessan t le fra n ęa is  depu is plu- 

sieurs annćes avec succós, donnę des leęons 
p articu lió res  chez lu i e t en ville. S a m ć- 
th o d i es t p r o m p t e  e t facile. —  S ’ad resser 
de un e  h e u re  ń deux , ru e  des M enuisiers 
( S t o l a r s k i ' . )  481 % 1-r etagc.j (1 2 0 3 -2 -3 )

Ile* Z e s z y t

Historyi Rzeczypospolitej
K r a k o w s k i e j ,

przez
A n to n ieg o  T e s s a r c z y k a ,

w y s z e d ł  z  d r u k u ,  i j e s t  do  n a b y c ia  w r a z  
z I y m  zeszytem tegoż dz ie lą  w A d m i­
n is t r a c y i  „ C Z A S U . *  (1181-3)

GRAMATYKA FRANGUZKA
według metody Robertsona

przez
B r. Avignon de Norew,

która dla znacznej swej obszerności (przy 
wszelkich usiłowaniach najzupełniejszej 
dokładności) dotąd wyszła w \ 3 części tj. 
w 8 zeszytach, czyli w objętości 24 arku­

szy druku,
fo stanowić m ole  dla  jetlnycli kurs 
wykładowy półroczny, a  dla innych 
roczny — atósownie do wieku i u m ie ­

jętności ucznlówj —
jest w owej części do nabycia w księgarni p. 
Władysława Jaworskiego przy ulicy św. Anny, 
i nadal w dalszym swym ciągu wychodzić bę­
dzie niebawem, zwłaszcza, że przez zwierzchność 
edukacyjny za najlepszy uznana i dla szkół po­
lecony została. (1069-3)

skutek s z c z e g ó l n i e
    sprzyjającej p o g o d y ,

przysposobiłem jeszcze około 3 0 0  cetna 
rów Pudrety N. 11, którą w obecnej po­
rze najwłaściwiej byłoby użyć na łąki. — 
0  czem zawiadamiając szanownych Zie­
mian, oświadczam, ie  Pudreta moja jest 
dla tych gospodarzy, którzy badają naturę 
gruntu i nawozu —  nie zaś dla tych, jak 
korespondent Lwowski, któremu kom­
post z tamecznej łabryki wszystko wypalił. 

g ^ ^ M a j ą c  z n a c z n y  zapas $ ia r -
c z a n u  ż e la z a ,  odstępuję fu n t  
po 1 ©  C t .  w Kancelaryi mojśj przy 
ulicy Wielopole, w domu Librowskich 
pod L. 66.

(1207-2-3) •Mon M ie x b .

.Jedyny Skład
Sera Józefitów,

wyrabianego w R u s z c z y ,
znajdu je się (1150-2-5) T 

W MM IW  MM ML.JMU

]ft\ Jawornickiego
w KHAHOUIG.

Wieś Dębniki &3»>b
też dwie piyte części tychże fizycznie od­
dzielone i osobny całość stanowiące, z pro­
pinacją, strzelnicy, cegielniy, kamienio­
łomem i piecami wapiennetni, każdego 
czasu do sprzedania. — Bliższa wiado­
mość u właściciela na miejscu. (1159-2)

T a r o l a ^ t e m ^ u e i r w ^

botmo>OJ
a  o 
ce °

a>"OMoW

Skład 
MEBLI.

___________ (111.3-5 12)T__________
ktadt. Hahshurgergasse N. 5;

n « n k n  p o s ia d a ją c #  g run tow nie  ję -  
U a U U d , ,  zy k  niem iecki i francuzki, 

o raT  i Francuz, ży c z ą  sob ie k ilka lek- 
cyj lub m iejsca odpow iedniego.

Akademik posiadający  ję z y k  francuzki, 
życzy  sob  e m ie jsca  w K ra k o w ie .

Lekcye zbiorowe francuzkie.
W iadom ość  u p. O u m a ir e * N a u c z y  

c:ela ję z y k a  francuzkiego  w K rak o w ie , przy 
ulicy K rupniczej pod  L . 8 . ( H 5i - a )

\A / lO Ć  w k ie łk iem  Księstwie Krakow- 
W  l o o  gkiem — przy stacyi kolei iela- 
żnej, o milę przeszło od Krakowa położo­
na —  jest pod korzystnemi warunkami 
do sprzedania.

Bliższa wiadomość pod L. 49,/z2 przy 
Dominikanach. (ii59 -2 -3 )T

HEBCOK A l l l \ 0 1 , l l  ulica Halicka M. 240 .

W

Obicia papierowe (pokojowe),
z pierwszych fabryk paryzkich i wiedeńskich w  najświeższym guście i w najobfitszym  
wyborze od najtańszych w cenie równaj jak  zwykłe m alowanie aż do najwyższych

do obicia najbogatszych salonów;
Iłlaterye do pokrycia mebli całe wełniane, pół-wełniane i adamaszkowe,

rpwnież K a p y  n a  ł ó ż k a  i  S e r w e ty  g o b e l in o w e
z fab ryk i J om<u tio ch h u u sen a  w Wiedniu jj^ p o  cenach stałych fabrycznych;

Żaluzje i Story do okien drewniane
n o w e g o  w y n a l a z k u ,* ^ ^ 1 1  

Podstawki na stoły i inne roboty, tkane z palyczków z drzewa w fclSIiegO  WyroliO;Książki handlowe mbrykowane i do kopiowania
ze s ły n n e j fab ryk i f .  K o llin g e ru  w Wiedniu;

Kejestra gospodarcze
ułożone podług wzorów Towarzystwa agronomicznego, ja k o  to: D z ien n ik i kasow e 
i robocizny , rozchodów  z ia rn a  i z iem iopłodów  —  rach u n k i ka tego ryczne  u ży te j robocizny , ra p o rta  i 
w szelk ie inne tak  do Z a rzą d u  agronom icznego  ja k  i leśnego  p o trzeb n e  R e jestra , w ydane w łasnym  n ak ład em

fjigrp o  c e n a c h  n a d z w y c z a j  u m ia r k o w a n y c h ;'r^ |
po eca nuwo urządzony Magazyn Obić papierowych, Materyj na meble i Papierów

MŁercoka 4f* Arnolda we Lwowie,
  przy ulicy Halickiej pod L. 2 4 0  wprost Katedry.

Zamówienia na wszelkie roboty drukarskie i litrgri.fi zne przyjmują i wykonują się 
w jak  najkrótszym czasie ])0 CCnadl liajlliŻSZycll. (996-8-)

MIESZKANIA do wynajęcia
w zeszłym rokuj zbudowane

n a  p r z e d m ie ś c iu  P ia s e k :
2 Salony, 6 Pokoi, Nyża, Kuchnia,

mogące stanowić jedno lub dwa od 
dzielne mieszkania,

nadto S t a j n ia ,  W o z o w n ia ,  
O g r ó d ;

o d d z i e l n i e

2 Pokoje same Inb z Kuchnią;
nakoniec w głównym Rynku Nr. 15:

Sklep z przyległą Stancyą;
Mieszkanie kawalerskie 

na III piętrze.
Wiadomość w Handlu Antoniego 

Wojczyńskiego. (H 6i-4 -6 )T

Poszukuje się
gO, mogącćj udzielać języka francuskiego 
i muzyki.—  Adres: w .  j » .  w Wieru- 
szycach, poczta Gdów.________(tkos-i-ą)

Dworek z Ogrodem
jest tej chwili do wypuszczenia.—  Wia­
domość w Handlu pana J a n a  f e d e -  
r o u 'ic za ,  (1204-2-3)
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MŁ7W i w i
Handel Herbaty

J u l i u s z a  Adama  
w e  L w o w ie ,

w Rynku pod L. 54,
p o l e c a ________

H ERBATĘ
karawanową

1 c h i ń s k a
w e w szelk ich  ś w i e ż y c h  i 
z n a n o  d o b r y c h  g a tu n k ac h . 
Z am ó w ien ia  z prow ineyi naj- 
d o k ład n ió j i ile m ożności za- 

W te n  sa m  dzień się 
w ypełn ią .

Cenniki służą na żądanie.
fi 026-10-13)T ^m _ __
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znak  p a ten to w i

p M P “Główny Skład do rozsyłania A pteka „pod Bocianem" (zum  Storch) w W iedniu.*
P r o s z ę  z w ró c ić  u w a g ę !  Każde pudełko Przeze mnie wyrabianych Proszków Seidlickich, i  każdy papierek jednę dozę za-1 

twierający, dla rozróżnienia od podobnych innych wyrobów, opatrzony fest moją m a r k ą  o c l i r o o n ą .
Cena oryginalnego pudełka z instrukcyą używania 1 złr. 2 5  cent. wal. a.

Proszki te uzyskały, przez swą nadzwyczajną w najrozmaitszych wypadkach udowodnioną skuteczność, nie-| 
[zaprzeczenie pierwsze miejsce; i tysiące u nas znajdujących się podziękowań, ze wszystkich części wielkiego Państwa! 
[cesarskiego, dowodzą najszczegółowićj, że proszki te przy ciągłych zatwardzeniach, nieśtrawnościach i zgagach, orazfi 
[w kurczach, słabościach nórek, cierpieniach nerwów, biciach serca, przy półgłowybolach, uderzeniach krwi, reu-l 
Imatycznych rwaniach członków, niemnićj przy skłonności do histeryi, hi; okondryi długo trwającćj, do wymiot, itp.,1 
[z najlepszym skutkiem używane były i dzielnemi się okazywały.

Skład tego proszku utrzymują: (906-20.)
[w Krakowie: pan O r . Sutviczetvski  aptekarz i pan HU. J a w o rn ic k i ,  we Lwowie: pan Ptotr!

O ik o la s c h  i p. J .  f .  K le in a  wdowa i G teb h a rtl,
!w Biały Rćlera apt. i J . Bergera 

Bochni p. F. Niedzielski, 
i ,  Brzetanach p. Józef Śminkow- 

ski ip. B. Fadenbecht.
Brodach p. Fr. Deckert. 
Buczacza p. J. Czerkawski.

|„  Chodorowie p. Z. J. Krynicki. 
Cierniowcach pan J. Różański 
i p. Ign. Schnirch.
Dobromiln p. A. Grotowski. 
Drohobyczy p. L. Kleczkowski. 
Gródka p. A. Tomaszewski.

w Husiatynie p. G. Michałowicz.
„ Jagielnicy p. J. Fischbach 
„ Jarosławiu p. J. Rehm.
. Kaliszn p. S. Hildebrand, Jabł- 

kowski, Radoliński i 8półka.
„ Kołomyi p. W. Knpfermann.
„ Lwowie A. Berliner i Z. Hacker. 
„ Limanowie p. A. Mailer.
,  Manasterzyskach p. J. Lipschitz 
„ Nasiczy p. A. Mornyck.
„ Nowym-Sączu p. Kosterkiewi- 

czowa wdowa.

w Nowym-Targn p. G. Laner.
„ Oświęcimie p. W. Polaczek.
„ Podgórzu p. S. Scblesinger.
„ Przemyślu pp. F. Geidetschka 

i Syn i p. E. Machalski 
„ Przemyślanach p. St. Midlecki,. 
„ Kadoszynie p. W. Rescb.
,  Rzeszowie p. J. Sohaitter i Sp. 
„ Samborze p. Kriegseisen.
„ Sanoku Jaklitsch wdowa.
„ Stanisławowie Stecher ron So- 

benitz.

w Starem mieście A. Grotewski.
,  Suczawie p E. Botczat.
* Szczyrzecacb p. J. Pełka. 
n Tarnopolu p. A. Morawetz.
„ Tarnowie p. J. Jabn.
,  Toruniu p. A. Giełdziński. 
a Turce p. M. Piątek.
,  Vybnrg P. Wani i Spółka, 
a Wadowicach p. Franc. Foltin.
,  Zaleszczykach p. J. Kodrębski.j 
,  Złoczowie p. Wolf Korkus. 
a Żółkwi p. K. Krzyżanowski.

Powyższe firmy przyjmują także zamówienia na

Prawdziwy Olój tranowy z wątroby miętusowćj
najczystszy i najskuteczniejszy gatunek Tranu lekarskiego z B e r g e n  w N o r w e g i i .

Prawdziwy Olej tronowy z w ątroby m iętusow ćj używa się z najlepszym skutkiem w słabościach piersiowych i  płuco-\ 
1 W ria6o^ci *Rachitis.“ Leczy najzastarzalsze cierpienia podagryczne i  reumatyczne, również jak i chroniczne

lej ten najczystszy i najskuteczniejszy ze wszystkich olejów rybich, nie zawiera żadnych jakichkolwiek chemioznych domieszków 
|i znajduje się we flaszkach w tym samym skutecznym stanie, Jak go natura wydala. '
“ “ “  Każda flaszka dla różnicy od innych gatunków Iranu  wątrobianego, opatrzona jest moją marką ochraniającą i moim podpisem.! 

Cena całćj b u te lk i 1 z łr. 80 cent. po ł b u te lk i 1 z łr . w. a. w raz  z in s tru k c y ą  u ży w an ia .
A . M o ll,  aptekarz i fabrykant wyrobów chemicznych w Wi e d n i u .

|ggj Tprasza się właściciela Listu za- 
stawnego Galicyjskiego, Serya V 

Nr. 2 0 .9 2 3 ,  ażeby się] w przeciągu 
dni 10 w Administracyi „Czasu41 dla 
wyjaśnienia zgłoś ł  —  w przeciwnym ra­
zie zakwestyonowanie wspomnionego li­
stu nastąpi. ( 1177. 3)

Winogrona kuracyjne.
Codziennie świeże prze­

syłki z najlepszych włoskich 
i badeńskich Winogron kuracyjnych, o- 
trzymuje i poleca funt po 25, 30 i 35 
centów:

„Die Delicatessen und Wein Handlung 
(zur Auster)il 

Wien, Taborstrasse N. 9. (1 1 1 2 -6 -8 )

Precz ze siw izną
Melanogóne.

1

ś  W yborna ty n k tu ra  do w łosów  przygo- 
*  -5  tow ana b rzez p. Dicęuemare w P ary żu , 
t* o  W jednej chw ili zm ien ia siw e w łosy  na 

=3 g ło w ie  i na brodzie, i nadaje im kolor 
^ ‘5 natu ra lny  ja k  s ię  podoba bez żndneg 1 
0 ]2 n ie b ez p iee z tń s iw a  dla c ia ła . F a rb a  ta  bez- 
jr E w onna je b t  sk u teczn ie jszą  nad w szelk .e 
r  ^ . t e g o  ro d za ju  prepara ty .
|  0  S k łady  g ł ó w n e  dla G alicyi, jedyn ie  
■ "S ^ w  dw óch a  te k a c h : w  K rakoA ie u p. 

^  Brunona Miczyńskiego, —  w e Lw o-

i wie u p. Piotra Mikolascha.
(814—19)T

Podpisany zakupuje

Pszenice oraz inne Nasiona
po cenach najwyższych.

JEmii Artl,
właściciel D o m u  K o m i s o w e g o  

K r a k o w s k i e g o ,
(dawniej W. Wieiogłowski i Spółka), 

przy ulicy Grodzkiój w Krakowie.
(1241-1-3)

Ogłoszenie. 

Realność w Bochni,
murowanego, Oficyn, Piwnic, Lodowni i 
Ogrodu, urządzona na Dom Zajezdny, 
położona przy drodze w bliskości dwor­
ca kolei żelaznej — do sprzedania z wol­
nej ręki za pośrednictwem Leonarda 
S e r a  f iń sk ieg o ,  notaryusza w Bochni. 

(1199-I-7;

KAROL HERRMANN w Krakowie
(Dom komisowy),

I oleca się do wyrabiania wizy paszpor­
towej, ’egalizacyi dokumentów u rozmai­
tych zagranicznych poselstw i władz; 
przyjmuje wszystkie mu dane polecenia 
pod najtańszemi warunkami.

Kantor w domu barona Larisza,
(1158-2-3)ulica Bracka N. 147.

Podpisana obejmując z  d n ie m  7  P a ź d z ie r n ik a  r. b .t 
to jest w  n ie d z ie l ę

I l f ^ T A t l L i C l Ę
w Hotelu „pod Różą,“ przy ulicy Floryańskiśj,

ośmiela się przypomnieć Prześwietnej Publiczności, iż jak dotąd t a k  1 nadal s t a r a ć  
się będzie, aby przez dobór potraw i napojów zaskarbić sobie mrgła i nadal

Jej względy.
Zarazem zawiadamia, iż z dniem powyżej oznaczonym Sale jadalne, do­

tąd przez nią w domu JW. hr. Maurycego Potockiego utrzymywane, zamknięte 
zostają. —  Abonament zaś na obiady w nowym lokalu od dnia 7 bm. przyjmuje. 

Kraków dnia 4  Października 1866.
(1198-2-3) K a t a r z y n a  H a p c z y ń s k a .

\ \ v. \ \ \> 1: : 1 • r r;

Ważne dla Przemysłowców.
Publicystyka stała się dla hat dlu i przemysłu koniecznością, jak niemniej 

i dla każdej pojedynczej gałęzi zarobkowania, którą jakiśkolwiek większy odbyt
uzyskać pragnie.

Inserata stanowią dzis siłę jak publiczna opinia.
Anglia stanęła na pierwszym stopniu handlu świata, a spojrzyjmy na jej 

dzienniki, znajdziemy w nich miliony inseratów.
Jest przeto rzeczą jasną cla każdego Przemysłowca, że tój drogi do roz­

szerzenia każdego inseratu nie można pozostawić nieużytej. Rozszerzani e się przeto 
inseratów pociagło za sobą konieczność nowćj gałęzi interesu, która za granicą 
już od dawna zajmuje znamienite stanowisko w przemyśle, i właśnie na jego 
korzyść powstała, mianowicie Bióro do pośredniczenia inseratów między stronami 
i dziennikami, będące równie pożytecznem i niezbędnem jak Agentury handlowe.

Urządzone przeze mnie i przez Wysokie ck. Ministeryum Państwa  k o n *  
c e s y o u o w a u e  B i ó r o  a n o n s o w e ,  mogące się od czasu swego kilkolet- 
niego istnienia poszczycić coraz większem rozszerzeniem i ogólnem zaufaniem, 
poleca się przeto do przyjmowania wszelkich p o l e c e ń  I n s e r a t o w y c ł i  dla 
wszystkich krajowych i zagranicznych dzienników.

Bióro to jest przez swe rozgałęzione stosunki z najrozmaitszemi dzienni­
kami i przez coraz większy ruch inseratowy w koizystnem położeniu co do cen 
udzielania takich ustępstio, jakieby na innej drodze uzyskane być nie mogły.

Przez jak największe możliwe odstąpienie szanownym Komitentom wła­
snych korzyści od dzienników uzyskanych i kontentując się jak najmniejszym 
zyskiem, uzyskało przedsiębiorstwo to w krótkim czasie znaczne rozszerzenie, 
a najsurowsza punktualność i akuratnosć zjednały mu (jak to dowodzą liczne 
poczęści publicznie ogłoszone chlubne uznania) w kraju i za granicą ogólne za­
służone uznanie.

Podpisany spodziewa się przeto jak n a j l i c z n i  ej s z y c h  poleceń, przy- 
czem pozwala sobie nadmienić, że Cenniki inseratów przesyła na żądanie franco 
i bezpłatnie, również udziela najchętnićj wszelkich bliższych wyjaśnień, warun­
ków i kosztorysów przy większych zamówieniach.

Z poważaniem
A . O p p e lik ,

Właściciel przez Wysokie ck Ministerynm Państwa konces. Bióra anonsowego 
w Wiedniu, W o l l z e l l e  M r. as.

Bióro to utrzymuje już od kilku lat A j e n c y ę  „ .C z a s u 4* do 
przyjmowania w sze lk ich  ogłoszeń i prenumeraty. (652-22-) T

Kurs papierów i pieniędzy.

K r a k ó w  t> paźd. 
Sreb. poi st za lOOzł

— nowe obr. .  
Listy zasL poi. bez k. 
Banknoty pol.100 złr. 
Ruble ros. za 1O0 rsr. 
Talary prs. za 100 tal. 
Banku, pr za 150 złr. 
Srebro nowe austr.. 
Dukat ważny. . . • 
Napoleon d’or . . _• 
Pónmperyały rosyjs. 
Listy galic. nowe z k.

— — stare „
Jblig. indem. „ 
Ak.k.g bez k. idy  w.
,  L.-Cz. z całą wpl.

a w te d e ń  4 pażd.(L;
<| Metaliki..............

Pożyczka naród. 
Akcye bankn wied 

— — kred.
Losy 5} z r. 1860 .
Srebro ....................
Jamdyn 10 (ant. szter 
D ikat pojedynczy .

żądają płacą

116 114
126 121
81 79

414 404
165 160
192 187
80 78

.28 126
6 10 5 95

10 30 10 6
10 50 10 25
71 50 69 50
74 50 72 60
69 50 67 50

211 2f 6
181 176

złr. cent.
62 40
67 40

721
162 80
80 60

127 —
127 80

6 10

Wiedeń 4 paźdz.

5] Metaliki na w. a.
— Pożyczka naród.
— Metaliki na m. k.
— Obi. ind. niż. Ans
— — czeskie

— — galicyjs
— — buków.

chor.i b.

iukow. 
siedmgr. 

Listy  zastawne: 
6J Banku nar. losow. 
4 i Galicyjskie. . . 
6ł ł  Weglersk. los. 
5] Boaen Cr. anstr. 
Poiymki loteryjne: 
Losypoż. z r. 1839
— — — 1864
—  —  —  1860
— — — 1864
— Como-Rente.
— Kredytowe
— tryest na 4 •/,*/,
— żegl. par. na D
— Ks. Esterhazy
— Księcia Salm.
— -  Palfy .

żądają płacą’

55 90 65 80
67 8 l 67 60
60 90 60 70
78 ___ 77 —
79 ___ 78 —
68 ___ 67 —
70 ___ 69 —
67 50 66 50
64 50 63 bO
64 — 63 75

90 89 80
___ 69 —
81 ___ 80 60

102 — 101 —

154 50 153 50
75 75 75 25
80 GO 80 40
73 60 73 50
18 50 17 50

123 25 122 75
U l 50 110 50
81 — 80 -

78 ___ 27 ___

22 — 21 —

Czcionkami Drukarni „CZASU44 W. Kirchmayera,

Losy ks. Klary . . . 
•— hr. St. Genois •
— miasta Budy . .
— ks. Windisohgr.
— hr. W aldstein.
— hr. Keglevioh . 

Rudolfa. . . . 
ie bank. i przem.

-— u naród, austr. . 
jjakładu kredytowego 
Żeglugi par. na Dunaju 
Kolei półn. Ferdynan
— rządowój fr.-a .
— zachodniój c. El.
— Pardubickićj .
— południowój .
— Galicyjskiój . .

Czerniow. z wpł. 80| 
Kursa zagraniczne:

(8 mieaioosne)
Amflter. 100jłh.\ «5 7 
Augsg. 100 zł. nr |>7 
Berlin 100 tal . 'g 7 
Frankf. n. M. 1001 o 6 
Hamb 100 mark, g 8 
Londyn 10 fun. I l o  
Paryż 100 frank. ■§ 4

płaca

25 — 24 —
24 — 23 —
24 50 23 50
18 — 17 —
21 — 20 -
13 — 12 —
12 50 12 —

722 - 721 -
152 90 152 70
472 — 471 -

1665 1660
190 70 190 60
129 50 129 -
113 — 112 ŁO
208 — 207 50
210 - 209 —
178 — 177 60

108 50 108 26
103 — 107 75

108 25 108 -
96 — 95 75

128 40 127 80
50 90 60 80

Waluty-
Cesars. korony. .

— pół korony
— dukat na wat
— — obrączl

Złoto al marco . . 
Napoleondory . . .
S uw ereny................
F ryderyk i................
Luidory (niemieckie) 
Suwereny angielskie 
Imperyały rosyjskie 
Srebro ......................

— kupony . . . 
Talary związkowe . 
Pruskie bilety k a s ..

Lwów 3 paźdz
D ukat........................
Półimperyał rosyjski 
Rubel arebr. rosyjsk. 
Talar pruski . . . .  
Listy gal. b. kup. w. a.

— — m. k.
Obligi indem. b. kup. 
Akc. kol. gal. b. kup. 

_ .  lwow.-czer.

łądaja płaca

6 U 6 10
6 11 6 10
6 7 6 6
10 25 10 24
— — 17 -
10 75 10 7C
10 50 10 40
12 90 12 80
10 55 10 60

127 50 127 —
127 25 127 -
1 91 1 90
1 91 1 9 0 ;

6 17 6 2
10 46 10 25

1 98 1 90
1 92 1 89

70 33 69 58
73 78 72 98
67 27 66 30
211 17 203 33
180 - 177 33

W a m .  3 paźdz.
Półimperyały roh*'
Obligi skarbowe »
Listy zast III okr‘ ■kupon n 
Listy likwidaoyjne .

y kupon „ 
Akoye kolei 4eL

warsz.-wiedeó. „
Akoye kolei żel. 

warsz.-bydgos.
6} pożyczka lotery)]Ina

Wroet. 3 paźdz. 
Banknoty austryao 
Polskie bilety bank *

 I  ~  3ł*^

: 4 paźdz.
Renta 3V, .

Londyn 4 paźdz. 
Konsole....................

żądają

81
W 10

62

62 50 
113 -

79 J

płacą

78 60 
t I2J

61 66 
1 36 J

112 50

79
77
60 J

69 65

89 ś

Pociągi osobowe na kolejach żelaznych 
od lOgo Czerwca r. b.

Odchodzą: 
z Krakowa do Wiednia 7*10 rano; 3.30 po południu

do Warszawy i Wrocławia 8 rano —do LwoV>° 
10.30 rano; 8.30 wieczór — do Wieliczki 11 r#o° 

z Wiednia do Krakowa 7.15 rano; 8.30 wieczór 
z Ostrawy do Krakowa 11 rano,
z Oranicy do Szczakowy 6.30 rano; 11.27 przed po*0' 

dniem; 2.15 po południu, 
z Szczakowy do Krakowa 2.51 po południu; 
ze Lwowa do Krakowa 5.10 rano; 6.20 wieczór, 
z Przemyśla do Krakowa 9 rano. 
z Wieliczki do Krakowa 5.40 wieczór, 
z Mysłowic do Krakowa 1 po południu.

Przychodzą: 
do Krakowa z Wiednia 9.46 rano: 7.45 wieczór—z

clawia i Warszawy o godzinie 9.46 rano;=z My' 
słowie i Szczakowy 5.21 wieczór;—ze L w o w a * -  
po południu: 6.11 rano - z Wieliczki 6.15 wiec®0 

do Przemyśla z Krakowa 4.43 po południu; 
do Lwowa z Krakowa 8.29 rano; »-36 weczór, 
do Wiednia z Krakowa 6.17 rano, 7 37 wieczór; 
do Mysłowic z Krakowa 12.10 w południe, 
do Szczakowy z Krakowa 11.42 rano.

Fiądzca Drukami Seweryn Dobrzański,


